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NOWA
W m i e j s c u ...............................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W  Państw ie Niemieckiem  . . . .
Do W łoch, F raneyi, Anglii, Belgii,
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P renum era tę  przyytnąfe się ty lko  za ca ły  tnłesiac.
Listy z pieniądzm i i przekazy p ieniężne na  prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłaić franco do A dm inistrac; i Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiccrf- 

towane n ie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  M ed a kcya  n ie  zw ra ca .

Adres Bedakeyl 1 A daliu traeyi: Ulica Sw. Jana Nr. 18. 
T e l e f b n  STr. 4 1 .

REFORMA
P r e n  i  e r a i  f  p i w j j m n j w t

■ a m l e j e e o w ą :  Administracya Nowej Reformy I wsiynkle unędi pcontewr, a U ą J i e c -  
w ą  s Administracya Nowej Reformy. — magazyn nowości P. A. Grigara i Główna trafiki
w Rynku.— Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle B. Łm dowiozą i  8. W. Niemojew 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulioy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10. 
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g fO H P u la  przyjmują B iura dzienników: We L w s  
w ie  Ludwik Plohn, ni. Karola Ludwika 11. — K T a r n o w ie  Józef Pisz. — W  P r z e m y .  
U lu Heszeles. — W J a r o  Kia w in  K rzyianow sti. — W W ie d n iu  pp. Haasenstein A vo 
gier (także w Ham burgu, Frankfuicio  nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocław iu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herm ana 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J .  Danneberg. — W  P a r y a r  Locietó Mutuelle de Pu 

blicitó A. L o r e t t e ,  direcieur Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy ra s  10 ct., za każdy następny ras po 5 cent — A a d e e ła n e  p* 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 15 ct. od wiersza. — O lohij' p  n  ■ 
b l i c z n e  po 30 ct. od wiersza. — K a ftą c n n lb i do Nowej Reformy (prospektu, e y rw a rz e -  
ogłoszenia itp .) przyjmuje się za uenę 1 z tr od. 100 egzem, dla zamiejscowy oh a 50 ot. od 100 egzem- 
dla miejscowych prenum erat Nalezytośó uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem p n tc w rir .

W obronie prawdy.
H.

Najpierw powołamy się na recenzyę znanego 
etnografa i znawcy mowy, przeszłości i stosuu- 
ków teraźniejszych kaszubskich, p. S e m b r z y -  
c k i e g o ,  autora licznych z zakresu ludoznaw- 
stwa polskiego rozpraw, ogłoszonych w Wtsle 
warszawskiej i w innych pism ach, jak Prace 
filologiczne. Ten p. Sembrzycki w Jeanem z kró­
lewieckich pism niemieckich (w tej i < wili nie 
mamy tego pisma pod ręką i dlatego tytułu wmr- 
nic przytoczyć nie możemy), krytykując , Sło- 
wnik“ p. Hamulta odmówił mu wszelkiej warto­
ści Daukowej —— a zarazem wyraził ubolewanie, 
że krakowska Akademia na druk takich prac 
bez wartości niepotrzebnie marnuje grube pie­
niądze.

Dalej powołujemy się na recenzyę w warszaw­
skiej Wiśle znanego oddawna w świecie nauko­
wym sLwisty i członka Akademii krakowskiej, 
dia K a r ł o w i c z a ,  który po prawdziwie „do- 
kładnem rozpatrzeniu* i z wszelką gruntownością 
wykazał całą naukową nicość tego „Słownika", 
opartego na pofafszowanych materyałach języko­
wych.

Trzecia recenzya tegoż „Słownika", na którą 
się powołujemy, jest pióra profesora języków 
słowiańskich w uniwersytecie lwowskim i człon­
ka Akademii umiejętności w Krakowie, dra K a- 
11 n y, umieszczona w warszawskich Pracach fi­
lologicznych. Jest to dłuższy artykuł, szczegółowo 
opracowany, pod napisem: „Mowa kaszubska, ja­
ko narzecze języka polskiego". Tu jak na dłoni 
udowodnił autor, że gwara kaszubska — pomimo 
niektórych właściwości swoich, była, jest i będzie 
tylko narzeczem języka polskiego.

Czy prace krytyczne wyżej wymienionych uczo­
nych są „uiegodną i żadnej faktycznej podstawy 
niemającą insynuacją", ubliżającą godności Aka­
demii umiejętności ?

Ale i autor rozprawki o tym „Słowniku" i o 
jego autorze, umieszczonej w VII zeszycie Prze­
glądu Powszechnego pod tytułem : „Panslawizm
na Kaszubach", która służyła za podstawę do na­
pisania artykułu u naB umieszczonego, p. M a t u  
s i a k ,  m i zupełne kwalifikacye, jakich nauka 
wymaga, do wypowiadania swojej opinii o dziele, 
naleźącem do zakresu językoznawstwa. Że autor 
tej rozprawki jest redaktorem Krakusa  i pracę 
swoją umieścił w Przeglądzie — t. j. w pismach, 
z któremi nie sympatyzujemy z wielu powodów, 
to nie mogło powstrzymać nas od poruszenia tej 
sprawy. Tu nie o osobę autora, ani o polityczne 
dążenie czy to jego, czy też pisma się rozchodzi, 
lecz o rzecz samą, nader ważną i ciekawą pod 
względem naukowym — a ważniejszą jeszcze pod 
względem narodowym, cośmy w odpowiedzi aa 
rzekome Sprostowanie wyłuszczyli w numerze ld4

Również ani autorowi rozprawki w Przeglądzie 
ani samemu Przeglądowi chyba nie można tak 
gołosłownie. zarzucać „niegodną i żadnej fakty­
cznej podstawy niemającą insynuacyę , jak w wy­
roku powiedziano; rozprawka bowiem jest po­
ważna, ze znajomością rzeczy napisana.

Gdyby sekeya językowa ze swoim przewodni­
czącym, p. Baudouinem de Courtenay, metyiko 
nasz aitykuł, ale i rozprawkę p. Matusiakn, wraz 
z recenzyami wyżej wjmienionemi, zechciała była 
poważnie i gruntownie porównać, rozpatrzyć i 
zbadać, a raczej gdyby była miała czas na to i

nie została zaskoczona, — wówczas z pewnością 
nie byłoby żadnego wyroku. Najlepszą wskazów­
ką jest właśnie to, że wymienieni dwaj recenzen­
ci „Słownika", pp Karłowicz i Kalina, głosowa!1 
za potępieniem, bo widocznie nie znali dobrze 
inkryminowanych artykułów, nie wiedzieli, że te 
artykuły opierają się nawet na ich recenzyach, 
że przez to poniekąd samych siebie potępili, bo 
nie byli należycie poinformowani, — czyli że za­
improwizowaną sprawą zostali zaskoczeni i powo­
dowali się dobrą wiarą.

Nadto oprócz uczonych w tej sprawie ma wa­
żny głos sumienie narodowe. Dotąd cały naród 
w przeszłości i w teraźniejszości, a raczej wszy­
scy pisarze narodowi tak polityczni, jak lingwi­
styczni twierdzili jednozgodnie, że mowa kaszub­
ska jest narzeczem języka polskiego ; — o języku 
pomorskim nikt nigdy nie słyszał. — Jeden dr. 
Cenowa pisemkami pracował w innym kieruuku, 
właśnie z pobudek politycznych i społecznych, 
wrogich narodowi polskiemu.

Jednak mimo tych jego pisemek lud na Ka­
szubach sam uważał się i uważa za polski. Do­
wodzi tego mimo trudności i  ucisku tem, że pod­
trzymuje dzienniki polskie, w których nie zda­
rzyło się nam znaleźć jakiejś rozprawki, czy roz­
mówki czy powiastki ludowej, którapy pisana by­
ła w gwarze ludowej, bo lud uważałby to za ro­
dzaj naigrawania się z niego i gniewałby się o 
to srodze.

W szczegółowych sprawozdaniach z przebiegu 
narad na zgromadzeniacu, na których głównie 
lud przemawia, mimo ich dokładności i wierno­
ści, nigdzie nie dostrzegliśmy posługiwania się 
gwarą miejscową, tak samo, jak unikają tego 
zgromadzenia ludowe na Śląsku, -ub wiece chłop­
skie u nas, czy to na Podkarpaciu, czy na nizi­
nach. A jeżeli czasem w mowach tego rodzaju 
usłyszy się — a względnie wyczyta w wiernem 
sprawozdaniu — jaki wyraz lub zwrot miejsco 
wy, nikomu nie przychodzi do głowy na takiej 
drobnej i płytkiej podstawie opierać twierdzenia 
o odrębności języka, chociaż nie rzadko się zda 
rżało i zdarza, że literaci w całem tego słowa 
znaczeniu podczas wycieczek przy bezpośredniem 
zetknięciu się z ludem w różnych okolicach od 
siebie oddalonjch znajdą się w kłopocie, bo gwa­
ry miejscowej przy szybszem wymawianiu nie 
zawsze od pierwszego razu mogą rozumieć.

Że lud kaszubski pod tym względem nie ró­
żni się od mazurskiego z okolic Ostrołęki i Pra- 
snysza, albo od wielkopolskiego, albo od górno­
śląskiego, albo od Podhalan, aibo od Krakowia­
ków, albo od Sandomierzan i t. d. — to rzecz 
powszechnie wiadoma, ale nie wynika z tego 
aby pseudouczeni na takiej podstawie formowali 
kilka języków odrębnych i przez to dostarczali 
wrogom nowej broni na rozryn anie i tem łatwiej­
sze gnębienie narodu.

Kaszubowie odrzucali i odrzucają od siebie 
wszelkie tego rodzaju pokusy — i na częstych 
wiecach i zgromadzeniach — w petycyach z ty­
siącami poapisów własnoręcznych — upominają 
się nie o jakiś język kaszubski czy pomorski, lecz
0 polsl przedewszystkiem w szkole i w koście­
le, a księża nieraz Niemcy z rodu, mimo pokus
1 wskazówek, pochodzących ze sfsr rządowych, 
któremu ze, względów narodowych sprzyjają, ule­
gają czasem konieczności i uczą się nie po „ka- 
szubsku", lecz po polsku, aby do ludu zrozumia­
le i skutecznie przemawiać.

Na podstawie „Słownika", aprobowanego przez

Akademie umiejętności w Kralowie i jej wielkim 
nakładem wydanego — może rząd bprliński na 
owe petycye odpowiedzieć, że domaganie się praw 
dla języka polskiego na Pomorzu nie ma żadnej 
podstawy, bo to ięzy£ odmienny i obcy!!! Czy 
obrońcy „Słownika" — jego autora i Akademii 
umiejętności „rozpatrzyli się dokładnie" także w 
tej sprawie? A przecież i ona była w artykułach 
inkryminowanych dość wyraźnie dotknięta!

Zważywszy to, trzeba rzeczywiście wyrazić 
„głębokie ubolewanie" nad tem, że tej strony 
sprawy wcale nie rozpatrywano — ani w Sckcyi, 
ani przedtem w Akademii, nim „Słownik" wy­
dano.

Nim tę sprawę tylko pozornie sporną — bo 
w rzeczywistości prostą i jasną — zakończymy 
i odłożymy — da B óg! — na zawsze, musimy 
jeszcze kilka słów poświęcić t. z. Sprostowania, 
nadesłanemu nam przez generalnego sekretarza 
Akademii umiejętności w Krakowie p. dr. Smol­
kę, a umieszczonemu lojalnie w N . Reformie.

Ti twierdzeniem p. generalnego sekretarza, że 
kwestya jest sporna między uczonymi co do te­
go, czy mowę kaszubstą należy uważać za na­
rzecze języka polskiego, czy też wyznaczyć jej 
osobne miejsce w rodzinie języków słowiańskich — 
osobno spierać sję nie myślimy; co my o tem 
sądzimy na podstawie rozpraw i recenzyj uczo 
nych rzeczoznawców, tośmy już wyżej zaznaczy­
li, — rozumie się takich uczonych, którzy nie 
przystępowali do rzeczy z myślą uprzednio po­
wziętą lub z zamiarem na zgubę narodu polskie­
go wymyślonym.

Ale jesteśmy niezmiernie wdzięczni panu ge­
neralnemu sekretarzowi za to, że przez przyto­
czenie r. 1889 skłonił nas do omówienia okolicz­
ności ciekawej, a mało znanej.

Otóż p. gen. sekretarz w „Sprostowaniu" za­
pewnia, że Akademia umiejętności przyznała w 
r. 1889 nagrodę z fundacyi im. S. B. Lindego 
pracy p. Ramulta, ale „ze względu na pewne jej 
niedostatki" nie pierwszą lecz drugą, a dalej — 
że p. Ramult musiał potem właśnie przez wzgląd 
na te niedostatki w piefwotnem opracowaniu 
swojem uzupełnić cały swój elaborat wedle otrzy­
manych „wskazówek". i ią, co sż trzy tata potrze­
bował, poczem dopiero praca jego* mogła być 
ogłoszoną. Szczegóły te wymienione w „Sprosto­
waniu" n,e są zupełnie dokładne — i należy je 
poniekąd sprostować.

Na dorocznem publicznem posiedzeniu Aka 
demii Umiejętności dnia 29 maja r. 1889, które 
się odbyło w obecności p namiestnika br. Bade- 
niego, śp. biskupów Dunajewskiego i Krasińskie­
go — oraz licznego grona wybitniejszych w mie­
ście osobistości, — pod koniec sesyi uroczystej 
ówczesny genpralny sekretarz hr. Tarnowski po­
dał do publicznej wiadomości, ze Akademia tym 
razem drugą nagrodę z fund. im. S. B. Lindego 
przyznała p. Stefanowi Ramultowi ze Lwowa za na­
desłany przez niego na konkurs Słownik n a ­
r z e c z a  kaszubskiego.

Tymczasem zamiast zapowiedzianego i nagro­
dzonego Słownika n a r z e c z a ,  zgodnie z praw­
dą rzeczywistą, tradycyą i sumieniem narodowem. 
Akademia uraczyła nas w cztery lata później 
Słownikiem j ę z y k a  pomorskiego czyli kaszub­
skiego, a więc dziełem innem i odmiennem od 
nagrodzonego i zapowiedzianego.

Któż — zapytać się godzi — na dziele przez 
Akademię nagrodzonem — *„ze względu na pew­
ne w niem braki i niedostatki", pozwolił sobie po­

czynić aż tego rodzaju zmiany i przeróbki — a 
może p. Ramultowi narzucić tak daleko i głębo­
ko sięgające „wskazówki", że na icL podstawie 
wyszedł Słownik nie narzecza kaszubskiego, lecz 
j ę z y k a  p o m o r s k i e g o ,  który według dotych­
czasowego poglądu trzeźwych, nieuprzedzonych 
i nieuprzedzających się uczonych nie istniał wca­
le i dotąd nie istnieje, a był wymyślany w du­
chu panslawistycznych tendencyj na szkodę i zgu­
bę narodu polskiego?

Godzi się również zapytać, czy Akademia Umie­
jętności na któremkolwLk z późniejszych pełnych 
posiedzeń swoich olrzym ah uwiadomienie o zmia­
nach tak ważnych w tem przez siebie nagrodzo­
nem dziele — oraz zapowiedź, że pojawi się nie 
praca z fundacyi im. S. B. Lindego uwieńczona 
nagrodą, lecz jakieś inne dzieło ?

Odpowiedź na powyższe pytania jest wielce 
pożądaną i przyczyni się do wyjaśnienia kwestyi 
nie równie więcej, niż t. z. „Sprostowanie".

O głównej sprawie sporu możemy powiedzieć 
z grzeczności: sub judice lis. Stanowczy i osta­
teczny wyrok wyda lud kasznbski, a tego ocze 
kujemy z zupełnym spokojem.

Listy z powodu wystawy ktajowej.

XI.
L w ó w , C sierpnia.

(R .) Z wszystkich tych form, w jakich się u 
nas obecnie odbywa produkeya przemysłowa, ża­
dna nie sprzyjc użyciu w niej wielkich kapitałów, 
ażeby przy ich pomocy produkcyę na szersze to­
ry sprowadzić, uczynić ją prawdziwie wielką, u- 
zdolnić nietyłko do zaopatrzenia wewnętrznego, 
krajowego targu, ale i do eksportu.

P r z e m y s ł  d o m o w y  w ł o ś c i a ń s k i  w 
niektórych gałęziach skazany jest na to, ii zaw­
sze obracac się musi w dzisiejszych, bardzo cia­
snych granicach miejscowego i okolicznego zby­
tu — w innych zdolnym jest do większego roz­
woju tylko przy baidzo silnej, rozumnie i p r ie t 
fachowych lud7,i pokierowanej organizacji han­
dlowej. Ta zaś organizacya jest możliwa na wię­
kszą skalę tylko za pomocą spółek, o wielki ka­
pitał opartych. Do tej kategoryi należy w pierw­
szym rzędzie p r z e m y s ł  t k a c k i ,  który, jak 
w!adomo, pierwszy doznał skutecznego poparcia 
ze strony reprezentacyi kraju i jej wykonawczych 
organów. Istota przemysłu domowego włościań 
skiego polega na tem, że jest on wykonywany 
przez rolników jako uboczne zajęcie, w czasie od 
zajęć gospodarczych wolnym. Takim też jest nasz 
przemysł tkacki i z tej swojej istoty czerpie on 
swoją siłę zarówno jak i swoje tajemne strony. 
Siłą jego jest, że najważniejszy czynnik, jaki się 
w tym przemyśle na koszta prudukcyi składa, 
i. j zarobek robotnika, może nawet bez krzywdy 
dla robotnika być utrzymany na poziomie wcale 
nie wygórowanym. Tym robotnikiem bowiem jest 
w tym wypadku rolnik z rodziną —  mający głó­
wne źródło swej egzystencyi w roli. On zatem 
może na warsztacie tkackim zaraoiać mniej, ani- 
żeliby zarabiać musia®, gdyby ten warsztat był 
j e d y n e m  jego źródłem utrzymania. Wiadomo, 
że zanim weszły w życie spółki tkackie i war­
sztaty naukowe, o które się te spółki w znacznej 
części opierają, tkacze rolnicy byli w ohydny spo­
sób wyzysbwani przez handlarzy, którzy im do­

starczali przędzy, a brali od nich gotowy wyrób. 
Spółki podniosły zarobek tkaczy — a chociaż 
podniesienie to trzymało się wszędzie w grani­
cach wcale umiarkowanych i ceny są jeszcze za­
wsze niższe od tych, jakieby płacić mnsiano, 
gdyby tkactwo było jedynem źródłem zarobku 
tkacza — to jednak już to skromne podniesienie 
zarobku dało się bardzo korzystnie uczuć w do- 
biobycie tej tkackiej ludności, która weszła w 
stały stosunek z dobrze kierowaną spółką. Nie- 
zapomnianem pozostanie mi zawsze, co powie­
działa włościanka, żona Uacza, który właśnie był 
chory, dwom znanym w kraju obywatelom: „Da­
wniej nie mogliśmy myśleć o doktorze i apte­
ce — odkąd panowie nami się zaopiekowali i 
zaprowadzili szkołę i spółkę, stać nas na doktora 
i aptekę".

Obok tej niewątpliwie znacznej siły tkactwa, 
jako przemysłu domowego, iż  stosunkowo nie­
wielkim zarobkiem obchoazić się może — ma 
on i swoje słabe strony lak ą  jest przede­
wszystkiem znany konserwatyzm naszego włościa­
nina, który przenosi się także i na przemysłowe 
jego zajęcie, skutkiem czego bardzo trudno wpro­
wadzić u naszych tkaczy ulepszone warsztaty i 
te wszelkie zmiany i ulepszenia w wyrobie, któ- 
reby wyrób ten w wielki handel wprowadziły. 
Taką słabą stroną jest i to, że same spółki tkac­
kie, jako instytucye lokalne, nie zasobne w kapi­
tały, nie mogą w całej pełni podołać swemu za­
daniu dostarczania tkaczom d o b r e j  przędzy i 
ujednostajnienia wyrobu w całym ile możności 
kraju pod względem numeracji płócien, sposobu 
opakowania i t. p., ażeby towar stał się artyku­
łem handlowym w całem tego słowa znaczeniu, 
zapewnienia zawsze odbytu — i t. p. Ażeby te 
cele osiągnąć, trzeba same spółki ująć w wyższą 
organizacyę, trzeba przez zakuDno przędzy w wię­
kszych ilościach dać im przędzę dobrą a tanią, 
trzeba przez udzielanie zaliczek zapewnić ciągłość 
produicyi i t. p. Temu wyższemu zaś zadaniu 
podołać może tylko organizacya, któraby wyszła 
znacznie poza granice lokalnej działalności, objęła 
ile możności kraj i żasottną była w kapitały Pod- 
jęło lię tbgo zadania akcyjne Towarzystwo han­
dlowe — miejmy nadzieję, że je spełni. W każ­
dym razie mamy tu dany dowód, że dana forma 
produkcji, to jest przemysł domowy, sam przez 
się nie wystarczy, jeżeli to ma być produkeya 
szersza — i mus. się uciekać do form wyższego 
rzędu, do lokalnej spółki produkcyjnej i <k, kra­
jowej spółki akcyjnej. Ale teł jest nadzieja, że 
jeżeli tylko w tej najwyższej orgauizacy. l u d z i e  
nie zawiodą, to jest jeżeli kierunek będr.ie rozu­
mny, fachowy, energiczny ten przemysł jeszcze 
znacznego rozwoju jest zdolny. Mimo całej po­
tęgi współzawodnictwa bawełny z lnem, stortin­
gu i perkali z płótnem — zawsze jeszcze płó­
tno mieć będzie apdzo szerokie użycie, jako bie­
lizna stołowa, do pościeli, do ubrania i t. p. Nie 
pokona len buwełny — ale jej się całkowicie 
wyprzeć nie da. Dowodem bardzo licznie do 
kraju sprowadzane lniane wyroby z zagranicy 
obol coraz większego zbytu płótna krajowegc.

Oook tkactwa jeszcze jedna gałęź przemysłu 
domowego może liczyć na zbyt tak wielki, iż 
stać się może prawdziwie wielką produkcją — 
to jest koszykarstwo. Ale i tutaj dotychczasowa 
forma przemysłu tego nie wystarczyła — koniecz­
nym się okazało zastosowanie formy wyższej, 
spółki lokalnej i pomoc organizacyi krajowej. 
Tnne gałęzie przemysłu domowego albo zawsze

T A J N A  M I S Y A .
Przez

E l .  g - e i r a r d .
Przełożyła z angielskiego
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na
Pszenica.

Luba pojechała osiołk iem  do lasu z dziećmi 
poziomki. Po powrocie dowiedziała się, że Hala ma 
gościa w salonie.

— Kto tam jest?
-— Jakaś wielka pani, nikt nie wie, jak się 

nazywa, bo tu nigdy nie była.
Po chwili weszła do pokoju i poznała, że to 

hrabina Biruta Masąłowska, ta sama, która zwró­
ciła powszechną uwagę na siebie, w koście e, 
w niedzielę wielkanocną.

Hrabina zwróciła się szybko ku drzwiom, ale 
zobaczywszy Lubę doznała rozczarowania.

Hala zaprezentowała siostrę, a Luba ukłoniła 
się trochę niezręcznie i zarumieniła się mocno 
pod wejrzeniem tycn dużych szarych oczu.

Hrabina Masałowska nie tłómaczyła się z swo­
ich odwiedzin, bo powodu do nich nie miała. 
Bo jeśli tak długo nie odwiedzała sąsiadów, to 
nie wiadomo, skąd teraz zebrała ją ochota. Bar­
dzo to było pochlebnem dla państwa Starowol- 
skich, że jej się chciało jechać dwie godziny pod­
czas upału lipcowego w odwiedziny do nich. 
Teraz przecież nie zdawała się mieć im co dopo­
wiedzenia, rozmowa się rwała, wielka pani słu 
chała niedbale opowiadań o polu i ogrodzie.

— Czy się już żniwa rozpoczęły w Wodni­
kach? — zapytała Hala po wejściu Luby.

— Jakie żniwa ? — odrzekła Biruta ze zdzi­
wieniem.

— Teraz była kolej na Halę się dziwić, wszak 
wszyscy wiedzą, co się żnie w lipcu, bo od tego 
żniwa zależy cały rok.

— My żniemy pszenicę. O cały tydzień pier­
wej niż zwykle, nie było jednak powodu odkła­
dać, mogłyby być grady, albo burze. Rozpoczę­
liśmy w poniedziałek, a spodziewamy się mieć 
pszenicę w stogach z początkiem przyszłego ty­
godnia. Gzy u pani hrabiny żniwa już dalej po­
topiły?

— Tego to doprawdy nie wiem — odparła 
hrabina, chłodząc się delikatną chusteczką, — 
zdaje mi się, że jadąc tutaj, widziałam robotni­
ków w polu, ale nie wiem, czy kosili trawę, czy 
pszenicę.

Hala i Luba patrzały z podziwem na tę 
istotę, która była tak daleką od wszelkich zajęć 
codziennego życia wiejskiego.

— Prawda, że pani hrabina spędza pierwsze 
lato na wsi — dodała Hala po długiej przerwie, 
podczas któiej Biruta nie usiłowała podtrzymać 
rozmowy.

— I ostatnie — odpowiedziała hrabina, tłumiąc 
ziewauie. — Ja nie mam na wsi żadnego zaję­
cia, tylko interesa mnie tu zatrzymywały.

W tej chwili podano poziomki, cukier, kwaśną 
śmietanę, konfitury i miód; ale Biruta jadła bar­
dzo mało.

Rozmowa rwała się coraz bardziej, a biedna 
Hala daremnie się siliła znaleźć przedmiot, któ 
rjby  zajął jej dostojnego gościa.

Skoro ją pszenica nie interesowała więc trze­
ba pomyśleć o czem innem. Żałowała, że jeszcze 
melony nie dojrzały, bo była trochę dumną, że 
miała melony. Rzadko kto z sąsiedow mógł się 
czeroś podobnem pochwalić, to też nie mała to 
była chwała dla Staro-Woli.

Hala była pewną, że melon byłby się ładnie 
prezentował na stole, dałby był dobre wyobraże­
nie o ogrodzie i jej gospodarstwie. Skoro jednak

nie można podać melonu, to mo,’na choc o nur 
mówić. Wprawdzie to nie wynagradzało braku, 
ale zawsze było lepsze, niż nic

— W przeszłym roku mieliśmy ich aż pięć.
W tej chwili drzwi się otwarły i Bnuta od­

wróciła się szybko, ale był to tylko star* p 
Nikorowicz, przyszedł w pogoń za muchami, bo 
znęcone cukrem zleciały jię tłumnie i obsiadły 
nietyłko cukiernię, ale i m iód; inne topiły się 
w śmietanie.

P an i Starowolska powstała szybko, żeby ojca 
zatrzymać; • obawiała się, że niedołężny starzec 
w spłowiałym tureckim szlafroku zepsuje dobre 
wrażenie. Z trudnością udało jej się zaprowadzić 
ojca do jego pokoju, chociaż opór zdziecinniałego 
starca i prośby Hali nie uszły bacznego ucha 
Biruty. Hrabina została sam na sam z Lubą.

— Czy pani nie pozwol: trochę poziomek ? — 
zapytała Luba; czuła, że musi zastąpić gospody­
nią. — Nazbierałam ich sama w lesie dziś rano.

— Ależ to pani musiała się baidzo zmęczyć 
podczas takiego upału — zawołała Biruta, spo­
glądając z współczuciem na ałodą dziewczynę. 
Nie mogła pojąć, jak się mogła schylać po każ­
dą jagodę, przecież to każdy głupiec potrafi.

— Lubię bardzo zbierać poziomki i zupełnie 
nie czuje się zmęczoną — odpowiedziała Luba.
To wielka przyjemność, choć me taka, jak 
zbieranie grzy bów, nie zbierałam jednak sama, 
pomagały mi dzieci i rotmistrz Starowolski.

— Roman !
Luba myślała, że ten wykrzyknik jest pytaniem

i odpowiedziała spokojnie:
— Tak jest R man to szwagier mojej siostry, 

młodszy brat .Felicjana, jest rotmistrzem w pru­
skiej armii.

— paui jeszcze zostawiła rotmistrza Staro- 
wolskiego w lesie na poziomkach?

_  Nie — odparła Luba z lekkiem westchnie­
niem, — on już p rz e d  godziną poszedł do Feli­
cjana do pszenicy. — ^*e p rzysz^° jej na myśl

skąd hiabina mogła zgadnąć, że Roman jest rot­
mistrzem.

— Do tej pszenicy, o której mi siostrę pani 
opowiadała ? Czy to daleko ?

— Dziesięć minut drogi.
— Naprawdę! — odpowiedziała hrabina, pro­

stując się na krześle, Dez śladu znużenia, z oży­
wioną twarzą.

— Jeśli to tak blisko, to chętnie zobaczę psze­
nicę, żeby ją z moją porównać. Chciałabym także 
poznać pana Starowolskiego.

Luba zgodziła się i  ochotą zaprowadzić ją , a 
nagłe zajęcie się pszenicą wydawało jej się na- 
turalniejszem nii poprzednia obojętność.

Połowa zbożą padła już pod sierpem i leżała 
pokosem na polu , gęsto przystrojona w czerwo­
ne maki i pobladłe bławaty. Pod lasem pszeni­
ca stała jeszcze na pniu , a kwiatki cieszyły się 
życiem i słońcem, niepomne, że je śmierć cze­
ka; nim słońce zajdzie i one padną pod sier­
pem.

Luba i hrabina szły ścierniem, za Birutą wlo­
kła się długa blado błękitna suknia, przybrana 
kosztownemi Koronkami. Luba ze zdumieniem 
patrzała, jak obojętnie hrabina ciągnęła sukuię za 
sobą choć ściernie szarpały koronki.

Żeńcy obcierali uznojone czoła i zabierali się 
do dom u; kobiety związywały w węzełki pozo­
stałe jedzenie, a dziewczęta i parobcy śmiali się 
i żartowali głośno.

Luba szukała oczyma Felicjana.
— Gdzie pan? — spytała jednego z żeń­

ców.
Siwowłosy karbowy się zbliżył i powiedział, 

że obai panowie popłynęli łodzią; pewnie na ka­
czki, bo pan Felicyan zabrał z sobą strzelbę.

Felicyan lubił wiosłować w pogodne, letnie 
wieczory. Była to jedyna jego rozrywka, a Ro 
man pragnąc poznać wybrzeża Wisty, zawsze mu 
chętnie towarzyszył. Czasami robili bardzo dale­
kie wycieczki i powracali statkiem. Biruta ns te 
wieści wydała Krótki okrzyk rozczarowania.

— A kiedy szwagier pani pot róci ?
— Bardzo późno zapewne — odpowiedziała 

Luba spokojnie, — w każdym razie nie przed 
wieczorem. Jak księżyc świeci, to płyną bardzo 
daleko, a my z Halą i z dziećmi siadamy same 
do kolacyi. Ale o pszenicy to ja mogę pani 
wszystko opowiedzieć. Dziesiąta część, jako zapła­
ta, należy do żeńców. Niektórzy obywatele pła­
cą pieniędzmi, ja myślę, że Felicyan lepiej robi. 
W ten sposób zapewnia ludziom żywność na zi­
m ę, pszenicy nie przepiją. Felicyana chłopi są 
daleko trzeźwiejsi niż inni.

Hrabina Masałowska nie słuchała. Zdawało się, 
że przez drogę zapomniała już o pszenic). Usia­
dła na snopku i rozmyślała nad czemś głęboko, 
w końcu podnosząc oczy rzekła:

— Niech pani usiądcie obok mnie.
Gdy Luba usiadła, zapytała szybko:
— Roinan Starowolski jest szwagrem i przy­

jacielem pani?
Luba zarumieniła się i zerwała stokrótkę, aby 

pokryć pomięszanie.
— Właściwie jest tylko szwagrem mojej sio­

stry; to jest braiem jej męża.
Biruta machnęłi niecierpliwie ręką.
— Tc wszystko jedno; znacie się zapewne od 

lal,?
— Nie; widziałam go przed ośmiu laty raz 

jeden, na ślubie Hali, a v tedy miałam dziesięć 
lat. Poznałam go dopiero teraz przed trzema mie­
siącami.

— 1 ja także -  pomyślała B iru ta , a głośno 
dodała:y -  ale teraz zna go pani dobrze i jesteś­
cie przyjaciółmi?

Luba nerwowo obrywała stokrotkę.
— Tak, jesteśmy przyjaciółmi — w tej chwili 

przyszło jej na myśl, czemu jej hrabina zadaje 
te pytania i jakim sposobem się domyśla, że Ro­
man jest jej przyjacielem.

(C. d. n )
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zachować muszą znaczenie tylko lokalne (bed­
narstwo, kołodziejstwo, garncarstwo, e tc ) albo 
szerszy targ sobie mogą zdobyć tylko przy zna- 
cznem podniesieniu swej artystycznej wartości, 
wykształceniu pewnego oryginalnego typu pod 
względem kształtu i dekoracyi. W tym zaś wy­
padku bywają one już bardzo kosztowne i przy­
bierają cechę artykułów zbytku (n. p. kilimy), a 
wtedy przestają być artykułem masowej konsum- 
cyi, szerokiego zbytu.

Przemysł domowy zatem należy starannie po­
pierać i rozwijać, nadawać mu organizacyę, któ- 
raby go uwalniała stopniowo od wyzyskiwania ze 
strony handlarzy różnego rodzaju, któremu da­
wniej bezwarunkowo i bez wyjątku ulegał, a dziś 
jeszcze w znacznym stopniu ulega Należy go 
popierać i rozwijać, jako bardzo poważny środek 
podniesienia dobrotytu naszej ludności włościań­
skiej, która wobec nieuniknionego rozdrabniania 
posiadłości gruntowej coraz mniej może z samej 
roli wyżyć. Należy go popierać jako nie mniej 
poważny środek umoralnienia tej ludności, która 
bez przemysłu domowego nie ma czem zapełnić 
czasu zimowego, kiedy zatrudnienia gospodarcze 
są znikomo małe i pozostawiają nazbyt wiele cza­
su do próżnowania i zapijania się po karczmach. 
Ale nie należy nigdy zapuminać o tern, że ten 
przemysł domowy zawsze mieć będzie tylko zna­
czenie bardzo pożądanego u b o c z n e g o  zarobku 
włościan, a nigdy wyłącznem a dostatecznem 
źródłem utrzymania się nie stanie. N ie  m o ż n a  
t e ż  n a  p r z e m y ś l e  d o m o w y m  o p i e r a ć  
n a d z i e i  p o d n i e s i e n i a ,  a r a c z e j  s t w o ­
r z e n i a  w i e l k i e j  i n d u s t r y i  k r a j o w e j  — 
bo temu zadaniu on bezwarunkowo podołać nie 
może. Cieszmy się wszystkiem, co świadczy o 
rozwoju przemysłu domowego, o podniesieniu 
przy jego pomocy dobrobytu i moralności wło­
ścian, popierajmy ten rozwój — ale równocześnie 
oglądajmy się za innemi środkami stworzenia 
większej krajowej industryi i za innemi dla niej 
formami, bo ta forma s»ma nigdy nie wystarczy.

Zjazdy we Lwowie.
L w ó w ,  6 sierpnia. 

(Zakończenie obrad goreelników. Dalszy ciąg
zjazdu straży skarbowych. Z jazd m łynarzy).
( W. Dbr.) Dziś znowu był dzień „gorący", że 

użyjemy zakulisowego wyrażenia dziennikarskie­
go. Bo też „rzucało" nami z miejsca na miejsce, 
bo w rozmaitych stronach miasta odbywały się 
aż trzy zgromadzenia.

Na politechnice rano i po połndniu kończyli 
swe prace gorzelnicy. Na rannem posiedzeniu p. 
Jenik przedstawił imieniem specjalnej komisyi 
projekt ugody z p. Bosenzweigiem co do naby­
cia przez Towarzystwo od niego patentu na u- 
żywame kwasu fluorowodorowego w gorzeluictwie. 
Za prawo patentu, nabyte od belgijskiego Tow. 
Maltozy, każdy przystępujący do umowy miałby 
zapłacić albo 138 złr. odrazu, albo 6 rat po 25 
złr. — i zobowiązać się pobierać kwas fluorowo­
dorowy od wiedeńskiego reprezentanta firmy p. 
Rosenzweiga pod grzywną 100 złr. z osobna dla 
każdej gorzelni i to tylko takiej, która wyrabia 
przynajmniej . hektolitrów dziennie. Zgłoszenia 
ma się poczynić do 1 listopada b. r., a natural­
nie każdy zgłaszający się ma prawo do wszelkicn 
dalszych ulepszeń, jakie Tow. Maltozy w fabry- 
kacyi tego kwasu poczyni Po dłuższej dyskusyi 
polecono pp. Hordyńskiemu, Ihnatowiczowd i Je- 
nikowi rozpatrzeć tę rzecz i ewentualnie z całą 
rozwagą, przy pomocy adwokata zawrzeć ugodę. 
Nastąpiły fachowe odczyty. P. A. Jenik mówił 
„O doświadczeniach najnowszych przy wyrobie 
słodu gorzelnianego", a p. Syniewski ,0  potrze­
bie gorzelniczej stacyi doświadczalnej", podnosząc, 
że kierownictwo większości gorzelń naszych jest 
w niefachowych rękach, domagał się zmiany te­
go stanu i założenia stacyi doświadczalnej i po­
lecenia tej sprawy Wydziałowi Towarzystwa go- 
rzelniczego. Wnioski odpowieduie przyjęto wraz 
z dodatkiem p. Siedleckiego, aby na początko­
we prace około założenia stacyi dało Towarzjr 
stwo 200 zir.

Następnie mianuwano członkiem honorowym p. 
Piechurskiego z Poznania.

Po południu był dalszy ciąg odczytów. Miano­
wicie p. H o r d y ń s k i  mówił „O fabryce dro­
żdży", podnosił potrzebę rozwoju tego przemy­
słu, a skutek tego odczytu był taki, że p. E. 
Czarnowski, właściciel Podgórskiej Woli pod 
Tarnowem, oświadczył, że do założenia takiej 
fabryki, jakiej plan przedstawił p. Hordyński, 
przystąpi z udziałem 5.000 złr. Na wniosek p. 
Ihnatowicza postanowiono tej sprawie poświęcić 
najbliższy numer G orzdnika  i rozesłać go w ła­
ścicielom gorzelń, a na wniosek prof. P a  w ie  w- 
s k i e g o sprawę fabryki drożdży przekazano Wy­
działowi.

Następny zjazd uchwalono urządzić też we 
Lwowie, mianowano trzech członków honoro­
wych: dwóch pp. Urbanowskich i prof. Pawlew- 
skiego, a po oficyainych podziękowaniach zjazd 
zamknięto. Dziś wieczorem bankiet w restauracyi 
Baczyńskiego na wystawie

Obszerne dyskusye toczyły się w „Frohsinnie“ 
w gronie uczestników Z>azdu Straży skarbowych 
Przyjęto w zasadzie projekt statutu, przyczem 
utrzymał się wniosŁk, aby Towarzystwo było za­
równo asekuracyjnem, jak oszezędnościowem 
wbrew propozycyom, aby tylko tę drugą cechę 
m ało. -Jednakże wolno będzie zapisywać się do 
każdego z działów osobno.

Dyskutowano następnie nad poszczćgólnemi 
paragrafami.

W ratuszu obradowali mrynarze wysłuchawszy 
poprzednio nabożeństwa w katedrze. Zebranie 
zagaił p. Otocki z Siedlec. Podnióoł on, że mły­
narski przemysł, jeden z najważniejszych dla na­
szego kraju, jest bardzo zaniedbany, udowadniał 
też potrzebę założenia Towarzystwa młynarskiego 
i fachowego pisma. Gdyby .takie czynniki wpły­
wały na nasze młynarstwo, wystawa w tym dziale 
lepiejby się przedstawiała.

Podobną przemowę wygłosił po niemiecku p. 
Burzejowski i przystąpiono do dyskusyi nad naj­
ważniejszym przedmiotem, to jest nad założeniem 
owego Towarzystwa.

Jeden z właścicieli młynów p. S z a n c e r  
wyraził ich imieniem gotowość poparcia tej spra­
wy, poruszonej przez kierowników młynów 

ObermiiUerów), jednakże ponieważ statut opraco­

wano z pominięciem właścicieli, zaproponował 
wybranie wspólnej komisyi z jednych i drugich 
i jej polecić opracowanie i podanie do zatwier­
dzenia statutu, którego i tak niepodobnaby prze­
dyskutować na zgromadzeniu Wniosek ten po­
pierali pp. P  a a r i O t o c k i ,  poczem zgodzono 
się na tę propozycyę i do owej komisyi ze strony 
właścicieli młynów weszli pp.: br. J. Brunicki 
Thorn, Mayer, Włodzimierski, Szancer, Paar, 
Bandler, br. S. Brunicki i Bielawski; ze strony 
zsś kierowników młynarskich pp. J. Burzejowski, 
J. Karp, W. Porębski, J. Rymiec, J. Mukłowicz 
J. Franz, J. Karpiszek, J. Sterne, F. Otocki i 
M. Wiszniewski.

Komisya ta stosownie do potrzeby ma prawo 
kooptacyi, a po ułożeniu statutu ma powtórnie 
zwołać zgromadzenie.

Na tern zakończono obrady. — Po południu 
zwiedzanie wystawy, a jutro komisya rozpocznie 
już obrady.

Dr. Wekerie i ruch narodowościowy.
Na zgromadzeniu wyborców w N a g y b a n y a ,  

które odbyło się pod gołem niebem, węgierski 
premier w sprawozdaniu poselskiem starał się 
określić stanowisko rządu do ruchu narodowo­
ściowego, objawiającego się na Węgrzech. Ustęp 
ten, zasługujący najbardziej na uwagę z całej re- 
lacyi dra W e k e r l e g o ,  opiewa jak następuje:

„Kwestyi narodowościowej, która w ostatnich 
czasach coraz bardziej się zaostrzała, nie można, 
zdaniem mojem. rozwiązać przez pojedyncze usta­
wy, lecz tylko _ przez konsekwentną pracę 
Kwestya narodowościowa — jeżeli mogę użyć 
tego wyrażenia, chociaż ja nie znam tej kwestyi 
in  genere — a właściwie owe życzenia, aby w 
państwach, których obywatele mówią kilku języ­
kami, z uwzględnieniem różnych narodowości, 
potworzyć osobne organizacyę, tj powiaty admi­
nistracyjne, w których z pominięciem urzędowe­
go języka państwowego uzyskaćby miały przewa­
gę języki innych narodowości, nie są nowe. No­
szą one na sobie tę samą datę, co podniesienie 
kwestyi narodowościowej w ogóle, która w osta­
tniej ćwiartce zeszłego wieku, jako polityczny pro­
blemat ogólnego znaczenia, rozpoczęła występo­
wać na jaw i której działane i u nas daje się 
uczuć. Kwestya ta, z początku umiarkowana, stała 
się następnie ideą polityczną o stałym charakte­
rze i opanowała całe stulecie. Zianiem mojem, 
inne zagadnienia społecznej, gospodarczej i so- 
cyalistycznej natury odbiorą jej wkrótce dotych­
czasowe wybitne znaczenie. To nie może nas je ­
dnak powstrzymywać od zajmowania się tą kwe- 
styą gruntownie, gdyż nie można przejść do no­
wych zagadnień nie rozwikławszy dawnych. Do­
piero w ostatnich czaoaeh widzieliśmy pewne wy­
bryki kwestyi narodowościowej. Widzieliśmy, że 
pewne narodowe żądania popierano i ożywiano 
z zagranicy. Wprawdzie nie miały te żądania o- 
ficyalnego poparcia zagranicy, gdyż, o ile sięgają 
moje informacye, koła urzędowe stały z daleka 
od tego ruchu. Natomiast prywatne stowarzysze­
nia zajmowały się poparciem tych żądań Spoty­
kamy się i z innemi wybrykami, a mianowicie 
z tą przesadą, z którą oskarżają nas przed E u- 
r o p ą  i całą ludzkością, że prowadzimy politykę 
nieludzką, gwałtowną i niszczącą. Mówię to tutaj, 
bo tu każdy może się przekonać o rzeczywisto­
ści. Konstatuję zatem, nie ze względu na was 
panowie, ale ze względu na E u r o p ę ,  że te o- 
skarżenia są niesprawiedliwe i pozbawione pod­
stawy".

„Oskarżają Das o madziaryzowanie za pomocą 
gwałtu. Jako prezydent Rady ministrów muszę 
otwarcie i jasno określ’ i, na czem polega u nas 
madziaryzowauie. Polega ono na tem, że państwo 
pragnie swój język urzędowy uczynić przystęp­
nym dla każdego i nie może ścierpieć żadnych 
usiłowań zmierzających w jakibądź sposób do 
gwałtownego ubezwładnienia naszych ustaw lub 
podburzających przeciw obowiązującym przepi­
som. Z tego jednak nie można wysnuć wniosku, 
że istnieje madziaryzowanie przy pomocy gwałtu. 
Pokażcie mi choćby jednego przemocą madziary­
zowanego R u m u n a . "

„Wobec owych niesłusznych oskarżeń musimy 
dołożyć starań, aby, jeżeli popełniono czyn sprzecz­
ny z ustawą, czyn ten ukarano w drodze sądowej 
w tym celu, iżby w tym kraju nie było miejsca 
dla terroryzmu i dlatego poczyniliśmy owe po­
licyjne zarządzenia celem zapewnienia publicz­
nego spokoju przez odpowiednie instytucye. Tak 
naprzykład rozwiązaliśmy komitet rumuński w 
S y b i n i e ,  który był czynnym pomimo braku 
statutów i działalność swoją rozszerzył na zawią­
zanie stosunków’ z zagranicą. Nie zezwoliliśmy 
na posiedzenia tego komitetu i w przyszłości nie 
pozwolimy na nie. Uczyniliśmy to, ponieważ pra­
gniemy utrzymać zasadę, że prawo stowarzysza­
nia i zgromadzania się jest i będzie jedną z wol- 
nomyślnych instytucyj węgierskich, że jednak 
prawa tego nie można wykonywać w ten sposób, 
aby korzystać z niego mogli na naszem teryto- 
ryum także ludzie nie będący obywatelam, wę- 
gierskiemi. Na takie zgromadzenia nie możemy 
pozwolić, lecz licząc się z koniecznością, zarzą­
dzimy w tym kierunku wszystko, czego potrze­
ba, aby zgromadzeniom takim zapobiedz i nie do­
puścić, aby jednostki wywołały interwencyę za­
granicy przeciw złemu, które, gdyby rzeczywiście 
istniało, usunąć byłoby naszym obowiązkiem. 
Przez te surowe rozporządzenia, zabezpieczające 
spokój i całość naszego państwa, pragniemy utrzy­
mać zasaJy, które od r. 1868 bez zmiany obo­
wiązują i na tem polegają, abyśmy bezwarunko­
wo nie zezwolili na żadne próby, któreby mogły 
zburzyć państwową jedność."

„ Ni e  m o ż e m y  z e z w o l i ć  n a  ż a d n e  
n o w e  p r a w n o p o l i t y c z n e  u k s z t a ł t o w a ­
n i e  p a ń s t w a, k t ó r e  r o z r ó ż n i a ł o b y  m ie sz ­
k a ń c ó w  t e g o  k r a j u  w e d ł u g  n a r o d o w o ­
ś c i  i s t w o r z y ł o b y  o s o b n ą ,  w e d ł u g r ó ż -  
n i c  n a r o d o w o ś c i  u k s z t a ł t o w a n ą  a d mi -  
n i s t r a c y ę ,  a l b o p o d z i a ł w e d ł u g j a k i c h -  
k o l w i e k  p u W i a t ó w .

„Mimo to w zastosowaniu nstaw nie czynrmy 
pomiędzy obywatelami żadnych różnic z powodu 
ich mowy. Każdą instytucyę czynimy dostępną 
dla każdej narodowości. Chcemy, aby każdy 
z nich brał ndział w dobrodziejstwach admini­
stracji, a nawet, o ile na to pozwala władza pań­
stwa, będziemy również o to się starać, abyśmy

podnieśli świadomość własnej godności i zrozu­
mienie własnych praw u współobywateli mówią­
cych innym językiem, ażeby pod każdym wzglę­
dem stali się równouprawnionymi obywatelami 
państwa".

Taką jest tradycyjna polityka, której musimj 
trzymać się bez zmiany i to jest jedyny modus 
procedendi dla liberalizmu. Nie jest liberalnym 
mąż stanu, który pod względem kościelnym lub 
społecznym podziela pewne liberalne zapatrywa 
nia, a następnie przy zastopowaniu ustaw wobec 
innych narodowości nie potrafi lufa nie ma od­
wagi wyciągnąć konsekwencyj z tych zapatry­
wań. Nasze zapady zastosujemy do współobywa­
teli używających innego języka, ale żądać będzie­
my od nich równego wypełniania obowiązków 
ciążących na nich

Przegląd polityczny.
Kraków, 7 sierpnia. 

Pomysł, aby zamiast słoweńskich klas równo­
rzędnych w gimnazyum w C y 1 e i otworzyć zu­
pełnie nowe gimnazyum ze słoweńskim językiem 
wykładowym, lecz nie w Cylei, ale w innej 
miejscowości, a w szczególności w L u t o m e r e ,  
natrafia na opór ze strony Słoweńców. Utworze­
nie osobnego gimnazyum byłoby wprawdzie dla 
nich korzystniejszem od paralelek przy niemiec- 
kiem gimnazyum. L u t o m e r e  nie odpowiada 
jednak warunkom, jakie posiadać powinna siedzi­
ba szkoły średniej. To też nie można i nie na­
leży dla zaspokojenia drażliwości, a właściwie 
pożądliwości niemieckiej, poświęcać rzeczywistych 
interesów S ł o w e ń c ó w .  Jeżeli zamiast parale­
lek ma być osobne gimnazyum, to i owszem, ale 
niech będzie tam. gdzie rzeczywiście jest jego 
potrzeba, chociażby to miało wywołać największy 
gniew centralistów niemieckich i najkrzykliwsze 
protesty z ich strony.

Z  Włoch.
Zadziwiający i oburzający wynik procesu ban­

ku rzymskiego wywołuje potrzebę uzupełnienia 
kodeksu i procedury karnej, szczególnie zaś prze­
pisów o sądach przysięgłych — a niemniej tak­
że uzupełnienia procesu samego przez pociągnię­
cie do odpowiedzialności innych winowajców.

Według ostatnich wiadomości z Włoch o uzu­
pełnienie tego procesu upomina się głośno poseł 
B o n g h i. Przedwczoraj zdawał on sprawę ze 
swych czynności poselskich podczas ostatniej se- 
syi. Najpierw podziękował swoim wyborcom za 
wybór jednomyślny, zapowiedział, że jak dotąd, 
tak i w przyszłości będzie hołdował prawdzie 
bez oglądania się na jakiekolwiek względy — i 
oświadczył, że go więcej boli upadek etyczny, 
niż finansowy kraju. Na Monte Citorio nie tro­
szczą się wcale o etykę w rządzeniu. Myśl poli­
tyczna marnieje, bo lud utracił wiarę w urzą­
dzenia i instytucye państwowe, skoro widzi, że 
można je bezkarnie naruszać. — Niegodziwości 
bankowe, nadużywanie władzy poiitycznei, wyrok 
uwalniający Tanlongę i jego towarzyszy, bezsku­
teczność śledztwa komisyi parlamentarnej, dwu­
znaczne zachowanie się sędziów — wszystko to 
jest nieszczęściem. Dusza ludu przy tem mar­
nieje; pokrzepić ją — to jest pierwszym i naj­
pilniejszym obowiązkiem. Posłowie, którzy mają 
zbrukane ręce, muszą ustąpić z Izby — a jeżeli 
sędziowie nie wezwą Giolittiego do odpowiedzial­
ności, to on przedłoży w Izbie wniosek, aby go 
postawić w stan oskarżenia. Chwila jest nad­
zwyczaj poważna — chodzi tu o uratowanie 
ideałów narodu — i wielce zachwianej wiary w 
uczciwość i sprawiedliwość.

0  stanie finansowym mówiąc, oświadczył, że 
tylko oszczędności we wszystkich gałęziach ad- 
ministracyi, nie wyłączając budżetu wojskowego, 
mogą przynieść pomoc skuteczną.

Orispi zasługuje na nieograniczone uznanie i 
pochwałę za zarządzenia w okręgu Massa-Carra- 
ra i na Sycylii, mimo to nie można zaprzeczyć, 
że zarzewie na Sycylii tli ustawicznie pod po­
piołem. Trzeba się zaopiekować uciśnionym lu­
dem wiejskim; zaburzenia są objawem nśtural 
nym, bo lud wiejski nie chce być ustawicznie 
ofiarą niegodziwości społecznej. Z tej megodzi- 
wości wynikają wszystkie chorobliwe objawy.

Na zewnątrz Włochy powinny trzymać się po­
lityki uprzejmości sąsiedzkiej i pokoju. Przez to 
nie myśli, iż Włochy powinny wystąpić z po­
trójnego przymierza, lecz że to przymierze po­
winno się s a m o  r o z w i ą z a ć ,  — a wtedy u- 
stauie zmora, która przygniata Europę.

Czy dla naprawy złego, czy dia uspokojenia 
sumienia, obrażonego wynikiem procesu banku 
rzymskiego, ministerstwo sprawiedliwości utwo­
rzyło komisyę specjalną która ma zbadać wszy­
stkie fazy procesu, a szczególnie przebieg śledz­
twa wstępnego, dalej uchwałę Izby oskarżającej, 
która uwolniła od oskarżenia kilku, w pierwszej 
fazie procesu uwięzionych, — dalej sprawę wmię- 
szania się władzy politycznej w akcyę sądową — 
a szczególnie ukrycie dokumentów, zabranych 
podczas rewizyi u Tanlongi i Lazzaroniego.

Z  Belgradu.
Serbia jest krajem niespodzianek. Nic w niej 

nie trwa długo. Zamachy stanu, przewroty na­
stępują tam jedne po drugich. Trzeci miesiąc za­
ledwie istnieje nowy rząd N i k o ł a j e w i c z a ,  a 
już twierdzą na pewne, że z dniem 14 b. m., 
t. j. z dniem rocznicy urodzin króla Aleksandra 
i jego krótkie panowanie s:ę skończy. Zapowiedź 
ta stoi w związku z najnowszą zmianą polityki 
stronnictwa radykalnego, które przez przedsta­
wiciela swego P a s i c z a pragnie teraz pogodzić 
się z rządem i zbliżyć do niego. Trudno na ra­
zie ocenić, jaki skutek wyniknie z nietajonych 
bynajmniej zabiegów Pas,cza, mających na celu 
doprowadzić do porozumienia z dworem. Nieo- 
ptymiści nawet przypuszczają, że przywódca ra ­
dykałów potrafi wszelkie trudności pokonać, a 
także pojednać się z Milanem. W najbliższych 
dniach prawdopodobnie dojdą nas wieści, czy 
przypuszczenia te i nadzieje są trafne i na ja­
kiej oparte podstawie.

Z  dalekiego wschodu.
Dotąd nie ma zaprzeczenia wiadomości, która 

ze źródła japońskiego pochodząc doniosła o zwy­
cięstwie Japończyków nad Chińczykami i o zdo­
byciu ważnej pozycyi strategicznej; przeto trzeba

tej wiadomości uwierzyć. Do niej należy dodać 
drugą, która donosi, że Japończycy złowili zno­
wu trzy wojenne statki chińskie. I ta wiadomość 
nie ma potwierdzenia, ale zasługuje na wiarę, bo 
różne okoliczności przemawiają za tem. Przed 
kilku dniami rozgłoszono wiadomość, że wojenna 
flota chińska w sile trzynastu okrętów odpłynęła 
na wody japońskie. Można było przypuszczać, że 
wkrótce przyjdzie do walnej rozprawy na morzu. 
Zamiast takiej wiadomości nadeszła inna dono­
sząca, że flota chińska wróciła na wody chińskie 
i zawinęła do portu. Przeto musiało się coś stać, 
co ją do tego powrotu skłoniło. O bitwie i klęsce 
nie ma wiadomości, ale jakaś potyczka być mu­
siała, skoro Japończycy chlubią s ę zdobyciem 
trzech okrętów, a Chińczycy wrócili.

Według B iura  Reutera z Szangaju podczas 
odjazdu posła japońskiego z Tientsinu z jego or­
szakiem oraz konsula, żołnierze chińscy napadli 
na odjeżdżających i rzeczy ich zabrali.

Wice-król tej prowincyi jednak wysłał innych 
żołnierzy na poskromienie tamtych napastników, 
poczem porządek i spokój został przywrócony.

Ciekawym jest edykt cesarza chińskiego, oznaj- 
miąjący o tem, że Japonia zmusiła go do wojny. 
W tym edykcie cesarz rozkazuje wice-królom (ge­
neralnym gubernatorom wielkich obszarów) i ge­
nerałom wypędzić zarazę japońską z jej kry­
jówek. „Całą winę za rozlew krwi zwala edykt 
na Japonię....

Wojenna polityka Chin dążyć ma głównie do 
tego, aby Japonię pozbawić wszelkich środków 
finansowych....

Chociaż ze strony japońskiej zapewniono, że 
porty chińskie, do których okrętom europejskim 
wstęp jest otwarty na mocy dawniejszych trakta­
tów, leżą poza wojenną sferą działania i nie bę­
dą napastowane, mimo to w Szangaiu nie dowie­
rzają tym zapewnieniom, bo pogaszona światła 
w wieżach nadbrzeżnych, aby nie dopuścić ża­
dnego okiętu do portu w nocy, a nadto zatopio­
no torpedy u wjazdu do portu.

Od Administracji.

N o w i  prenumeratorzy „Nowej Reformy* mi e j ­
s c o w i  za nadesłaniem do Administracyi naszego 
dziennika 30 centów, z a m i e j s c o w i  za nade­
słaniem 50 centów mogą otrzymać, dopóki star­
czy zapasu, słynną d w u t o m o w ą  powieść

P ożary  I zg liszcza
osnutą na tle powstania styczniowego przez zna­
komitą autorkę, kryjącą się pod pseudonimem 
Z m o g a s.

Nadto za nadesłaniem t a k i e j  s a m e j  k w o t y  
mogą otrzymać sensacyjną powieść L e m a i- 
t r e’a p. t . :

K R Ó L O W I E
drukowaną w roku zeszłym w oacinku naszego 
dziennika.

K r o n U c a .
Kraków, 7 sierpnia.

Doroczne zebranie towarzyskie członków „So­
koła" odnędzie się we czwartek 9 b. m. o godz. 7 
wieczorem. Na listę uczestników wpisywać się mo­
żna u kursora Towarzystwa i w kanoelaryi.

Do uczestników I ogólnego wiecu rękodziel­
ników i przemysłowców. Lwowska Izba Stowa-z; 
szeń rękodzielniczyoh wspólnie z komitetem wyko- 
nawczvm podaje do wiadomości interesowanych, że 
za pośrednictwem lwowskiej dyrekcyi ruchu gene­
ralna dyrekeya kolei państwowych rozporządzeniem 
z dnia 27 lipoa br. przyznała wszystkim uczestni­
kom I ogólnego wieou rękodzielników i przemysłow­
ców, odbyó się mającego w czasie 12 do 15 b. m. 
we Lwowie, którzy wykażą się kartą legitymacyjną, 
przez powyższą Izbę wydaną, następujące zniżenie 
zwyczajnych cen jazdy 2 i 3 klasy na szlakach ko­
lei państwowych, w Gralioyi i na Bukowinie poło­
żonych, a mianowioie:

Każdy uozestnik I ogólnego wmcu rękodzielników 
i przemysłowców za okazaniem przy kasie osobowej 
karty legitymacyjnej nabywać będzie: 1) przy uży­
ciu 2 klasy pociągu pospiesznego, bilet 2 klasy po­
ciągu osobowego; 2) przy nżyoiu 2 kla3y pociągu 
osobowego, bilet 3 klasy tegoż pociągu osobowego, 
wreszcie 3) przy użyciu 3 klasy pooiągu osobowego, 
pół biletu 3 klasy tegoż pociągu.

Zniżenie to ważne jest dla jazdy do Lwowa w 
czasie od 10 do 14 bm., zaś dla powrotu ze Lwo­
wa w czasie od 15 do 30 bm.

OsODny pociąg do Lwowa urządzony przez p. Bu- 
ańskiego wyruszy z Krakowa dnia 11 b. m. o go­

dzinie 7 minut 20 rano po cenach zniżonych. B lety 
ważne na dni 8. Cena biletu z Krakowa do Lwo­
wa wraz z jednorazowym wstępem na wystawę złr. 
4 ct. 7. Pociągiem tym udadzą się oprocz osób 
chcących zwiedzić wystawę, również przemysłowcy i 
rękodzielnicy udający się na wiec, mający się odbyć 
w dniach 12, 13, 14 i 15 sierpnia. Cena biletu 
dla uczestników wiecu złr, 3 ct. 85 tam i uapo- 
wrót. Wstęp na wystawę 20 ct. Wstęp na Racławi­
ce 25 ct. Cena mieszkania od 40 ct. od osoby na 
dobę. Do tego j ociągu mogą się przysiadać osoby 
na wszystkich stacyacb, również po cenach zniżo­
nych. Uczestnikiem wiecu może być każdy mmo- 
dzielny rękodzhlnik lub przemysłowiec chociażby 
nie był delegatem cechu stowarzyszenia. Biletów ja- 
zay nabyć można w domu bankowym p. Bujańskie- 
go, począwszy od 9 b. m. rano, oraz przy kasie na 
dworcu ko ei przed odejściem pociągu.

Od prof. I. Baudouin’a de Courtenay otrzyma­
liśmy dziś dwa listy, któremi zawiadamia naB, iż 
wyboru na ezłonka Rady nadzorczej Towarzystwa 
„Szkoły ludowej" rie przyjmoje, wybrany bowiem 
został bez zapytania go, czy się na to zgadza i to 
wówczas gdy nie był członkiem Towarzystwa; — 
w drugim zsś liśoie oświadcza, iż na artykuł, za­
mieszczony w dziennika naszym p. t. „W o b r o ­
ni e  p r a w d y " ,  jakoteż na jego dalsze ciągi, od­
powiadać nie będzie ze wzgiędu, iż artykuł ów jest 
bezimiennym.

P. Władysław Paszkowski, śpiewak scen wło­
skich, który w ostatnich dniaoh występował z kieł­
kiem powodzeniem na naszej scenie, i panna Marya 
Paszkowska, utalentowana artystka teatru krakow­
skiego, udają się na wycieczkę artystyczną do gali­
cyjskich miejsc kąpielowyoh.

Z teatru komunikują nam : Jntro we środę po 
raz ostatni odśpiewanem zostanie arcydzieło Stani­
sława Moniuszki „Halka" z panią Kasprówiczową, 
artystką opery lwowskiej, w partyi tytułowej. P.óby 
orkiestrowe z opery Ruggiero Leoncavallo , Pajace*, 
oraz z baletu „Wesele w Ojcowie", odbywają się 
codziennie, Premiery te ukażą się n» scenie w nad­
chodzący czwartek.

Parę słów przeciwnikom „Sokołów*. Zamieści­
liśmy wczoraj odprawę, daoą przez urzędowy organ 
„Sokołów" liesir aoznym dowcipom Czasu i jego lwow­
skiego kolegi Przeglądu. Ale zaznaczamy, że chyba 
trochę ranadto poważnie oipowiedział organ „Soko­
łów" na zaczepkę, która wcale godziwą i poważną 
nie była. Dziś otrzymaliśmy zapytanie jednego z na- 
szyoh draLów „Sokołów" ze Lwowa, ua które sami 
odpowiedzi dawaó nie chcemy, lecz spodziewamy się, 
że niejeden z naszych czytelników koniec pieśni sam 
sobie dośpiewa. Otóż pyta nas druh ze Lwowa:

1) Dlaczego ci panowie nważają za niepotrzebne 
zjazdy „Sokołów", gdy sami tak gorliwie biorą ndział 
w różnych zjazdach zarówno naukowych i zawodo­
wych, jakoteż katolickich, nawet w innych obcych 
nam częsoiach państwa i poza jego granicami. Chy­
ba nie z żadnej potrzeby lub względów praktycznych, 
ekoro religia katolicka w naszym kraju tak ściśle 
z ideą narodową związana, dotąd nigdy nietylko na­
padaną, lecz nawet zakwestyonowaną nie była i być 
nio może.

2) Dlaczego oi panowie nważają za rzecz niepo­
trzebną, ażeby młodzież po skończonych, usilnych i 
wytężającyoh musztrach i ćwiczeniach zebrawszy się 
przy kafelku piwa, w koleżeńskich mowach wspo­
minała o interesach wspólayob i krajowych, — k dy 
panowie Stańczyki ze swej strony nigdy nie opuścili 
nad&jąoych się, a. szczególnie w sale nienadających 
się przy zjazdach, weselach, a nawet pogrzeDach, 
sposobności, ażeby wygłaszać swoje politykowanie, 
z tą jedną obyba różnicą, że zamiasi przy zapłaco­
nym za kilka centów kuflu piwa, czynią to nieraz 
przy wziętej na kredyt butelce nz&mp&ńskiego

3) Jeżeli już Czas mówi o rzeczach szkodliwych, 
to ozy nie zaliczyłby do nich zwyczaju pewnej po­
złacanej młodzieży, wcale do „Sokoła* nienależącej, 
powracania z różnych resurs i kasynów o brzasku 
dziennego światła na ohwiejąoych się i kosilawyoh 
nóżkach, któreby pewno nic na tem nie straciły, 
gdyby zamiast kurczyć się całe mi nocami przy zie­
lonym dtoliku, czasami się wyprostowały w różnych 
sokolniacb przy pożytecznej gimu .etyce.

Losy wystawy lwowskiej, jak zaznaczyliśmy, 
nabywać incźua w kasie magistratu krakowskiego 
po cenie kosztu, tj. 85 ct. Na powincyę losy wy­
syłane są każdej chwili za poprzedniem przysłaniem 
przekazem 85 ct Dotychczas w Krato?.ie największa 
ilość losów sprzedaną została w kasie miejskiej.

W panoramie w rynku na linii A-B obecnie 
Londyn, największe miasto na ziemi. Pięćdziesiąt 
widoków wiernie oddanych daje dokładne wyobraże­
nie o tym olbrzymie Obór Londynu kilka jeszcze 
widoków nowej seryi Rzym r, z Których najciekaw­
szy przedstawia papieża błogosławiącego z balkonu 
kościoła św. Piotra urbi et orbi wobe’ stu tysięcy 
zebrauych.

W Sprawozdaniu o pobycie Wielkopolan opu 
czczono z powodu nieczytelności manuskryptu pp. 
F i l i ń e l  i eg u i Gr a j e ws k i e g o ,  którzy zajmo­
wali się oprowadzaniem gośoi po Krakowie i obo­
wiązek ten spełniali z całą gorliwością.

Przywile,. Węgierskie ministerstwo handlu udzie­
liło Kornelowi M&ślonce w Nowym Sączu wyłą­
cznego przywileju na zamek Riegelschlos m it Sie- 
geherschluss z prawem pieiwszeństwa od 17 czer­
wca 1893 według opisu tajnego w ministerstwie 
handlu złożonego.

Z placu wystawy. (W . D bt.) Lwó w,  6 sier­
pnia. Dyrekeya obliczyła już, jaki ruoh był na wy­
stawie w ciągu przeszłych dwóch miesięcy Z tego 
widzimy, że mimo nieprzyjaznej przeważa o pogody, 
mimo innych przeszkód, publiczność nasza licznie 
zwiedzała wystawę. — Ogółem bowiem sprzedano 
344.256 wstępów na wystawę, oprócz tego 42 510 
do pawilonu sztuki, razem więc w karach wysta­
wowych wydano płatnych biletów 386.766

Do tego ożywienia niemało przyozyniają się, zwła 
szcza w obecnym sezonie wakacyjnym, wyoieczki, 
których na najbliższy czas mnóstwo znów zapowie­
dziano. Z Liska przybywa dnia 9 b. m. 32 dzieci i 
5 nauczycieli. Powiat gródecki wysyła po 3 nozniów,
1 uczennicy i nauczycielu Inb nauczycielce z każdej 
szkoły, razem 224 dzieci i 40 nauczy oieli Z Ra­
dek przybywa 50 osób, z Kut 25 dzieci. Oprócz 
tego zapowiedzieli przybycie Ślązacy. Dnia 12 do 
14 odbędzie się zjazd „Gwiazd", na który spcdiie- 
wają się przybycia około 500 uczestników Zgłosiły 
się dotychczas z odziałem „Gwiazdy": tarnopolska, 
brodzka, rzeszowska, stanisławowska, i krakowska.

Jutro o goaz. 21/* przybywają ministrowie wę- 
giersoy Wekerie i Lnkacs incognito.

Dziś odbyło się premiowanie III okresowej wy­
stawy ogrodniczej. Ks. H. Lubomirski z Rozwadowa 
otrzymał medal srebrny za najpiękniejsze ananasy; 
ks. A. Sapieha z Krasiczyna medal bronzowy za 
piękne ananasy; ogród ęzkoły 6-klasowej w No­
wym Sączn medal bronzowy za kolekoyę agrestu, 
porzeczek, wiszoi i t. d.; hr. J. Borkowski z Gródka 
list poohwalny za morele; ks. A. Sapieha z Krasi­
czyna medal srebrny za obfity zbiór pięknych wcze­
snych warzyw; A. Klimowicz -z Lwowa medal sre­
brny za bogatą kolekoyę pełny h begonij; pp. Wo­
liński i Kaczyński ze Lwowa medal bronzowy za 
piękny zbiór takichże begonij; Iwa Brnnicks medal 
srebrny za zbiór gesneriacaeów; J. K lim ow icz ze 
Lwowa medal srebrny za najpiękniejsze glo sinic; 
p. Stark ze Lwowa med~l srebrny za bogaty zbiór 
bardzo pięknych goździków; pp. Wiliński i Kaczyń­
ski ze Lwowa medal siebrny '/& bardzo gustowne 
zestawienie roślin ozdobnyoh; J. Klimowicz ze Lwo­
wa medal srebrny również za te rośliny.

P. Kazimierz Piątkowski w ystawił najpiękniejszy 
i najobfitszy zbiór pelargonij, odBZCzególnił się bar­
dzo gnstownem pizybraniem oddziału szklarni rośli­
nami liści&stemi, ponieważ jednał wystawił swe 
okazy „poza konkursem", nie mógł być nagrodzo­
nym, ju ry  więc wyraził* mu tylko uznanie.

Trzydziestą rocznicę męczeńskiej śmierci pięcin 
członków rządn narodowego, straconych 5 sierpnia 
186*1 r. nr stokach cytadeli warszawskiej, obchodził 
Lwów w niedzielę wieczorem uroczystym obrzędem. 
Z nastaniem zmroku wyruszyła liczna publiczność 
na wzgórze wóleckie/gdzie znajduje się kaplica, po­
święcona pamięci bohaterów z r. 1863/4. Liczne 
grupy młodzieży, w poważnym nastroju rozpamięty­
wającej 8u.ntne soeny warszawskie z przed lat 30, 
zebrana do koła kaplioy oświetlonej rzęsiście biało- 
ozerwonemi lampkami, których jaskrawe płomyki 
pięknie odbijały na tle zieleni starych drzew, to
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ystko niezwykłego dodawało uroku pamiętnej 
iroczystości narodowej. Późnym wieczorem zapalono 
pochodnie i przy ich blaaku zebrani odśpiewali z 
•dkrytemi głowami peśni patryotyczno-nabożne, po 
ikońozeniu których uezestnicy tego pięknego obcho- 
lu w jak największym porządku powrócili do mia- 
ita z pieśnią patryotyazną na ustach.

Pamiątka dla techników. Na jubileusz pięć- 
iziesięcioletniego istnieiia wyższego instytutu techni- 
rznego we Lwowie wyizło nakładem szkoły polite­
chnicznej dzieło pod tyt. „ S z k o ł a  p o l i t e c h n i ­
c z n a  we  L wo wi e .  Rys historyczny jej założe­
nia i rozwoju, tudzież stan jej obecny. Skreślił dr. 
Władysław Zajączkowski, profesor szkoły politechni­
cznej. Z 4 rycinami. Lwów. W I. Związkowej dru­
karni. 1894.“ — Cena egzemplarza 1 zfr. 20 ct. 
Czysty dochód przeznaczony na budowę domu te­
chników. Nabyć można t* dzieło u portyera szkoły 
politechnicznej, w biurze Towarzystwa bratniej po­
mocy słuchaczów sakoły politechnicznej i w księ­
garniach.

Lwowskie Towarzystwo śpiewackie „Echo“, 
z»te laurów na wystawi* krajowej, nie ustaje w 
pracy, ale urządza w czasie od 10—20 sierpnia 
wycieczkę artystyczną po idrojowiskaeh krajowych 
i przeznacza czysty dochód z koncertów na funda 
oyę im. Tadeusza Kościuszki. W wycieozce tej bio­
rą ndział, oprócz członków chóru „Eoha“, pianista 
p. Ostrowski i skrzypek p. Kiausek. Tournee os ej- 
muje: Truskawiec, Rabkę, Zakopane, Szczawnicę, 
Żegiestów, Krynicę i inne miejscowości. Piękny ee, 
doborowy program i znana subtelność w wy Ouanin 
ntworót, chóralnych, które w „Echu mają mezr 
wnanych (zwłaszcza w fi* ś*is°b iu °^y° ) WY 0 
nawców, dają zup<*>* 'fikojmię powodzeń koncer­
tów, czego też niestrudzonym a sympatycznym śpie­
wakom szezerie tyczymy.

Zmarli. Ryszard B u c h t a ,  zmarły w ty oh dniach 
w Wiedniu mi ni atu rzy sta i podróżnik afrykański, 
ujrzał światło dzienne w Radłowie (irrólestwo Pol­
skie) w r. 1845. Początkowo był fotografem i jako 
taki krążył długie lata po Galicyi i Wołoszczyźnie. 
Później * poświęcił się malarstwu i jake miniaturzy- 
sta doprowadził do wielkiej w swym zawodzie do­
skonałości.

Burze i grady. Z Drohobycza donoszą Gazecie 
Samborskiej: W dniaoh 12 i 16 lipca nawiedziły 
okropne burze, połączone z gradem, okolicę Droho­
bycza, mianowicm: Śniatynkę, Wacowice, Hruszów, 
Poczejowice, Michałowice, Lipowce, Rolów, Stebnis, 
Solec i inne, wyiządziwszy znaczne szkody. Od po­
cisków gradu zginęło wiele bydła na pastwiskach, 
mnóstwo szyb zostało wybitych, a co najgorsza, zni­
szczone zostały doszczętnie płody rolne, mające za- 
Bpokoić przez rok cały wszelkie potrzeby biednego 
Indu. Słowem, cała ta okolica zamieniła się na po­
nurą pustynię, a położenie włościan stało się tern 
groźniejsze, że (z małemi tylko wyjątkami) nie ubez­
pieczyli swoich płodów.

Krynica, 5 sierpnia. (Kor. N . Ref.) Dziś zawi­
tała do nas drnżyna Sokołów z Nowego Sącza pod 
przewodnictwem prezesa notaryusza Lipińskiego. O 
godzinie 5 odbyły się ćwiczenia w lesie, Ltóre zgro­
madziły liczną publiczność, nie żałująca występują­
cym oklasków. Z placu ćwiczeń udali się do teatru, 
gdzie odegrano operę w 3 aktach „Wisliczanki czy­
li król ŁokieUk". Występujący zebrali zasłużone 
oklaski, a zachwyciły publiczność w II akcie obra­
zy (senne widziadła) jak „Piast przyjmuje aniołów 
w gościnę", „Sobieski przyjmuje posłów cesarza 
Leopolda", „Kościuszko pod Racławicami" i inne. 
O godz. 9 rozpoczęły się tańce w sali domu zdro­
jowego, które świetnie wypadły. Wycieczka Sokołów 
irzeszła tak dla nas jakoteż dla nicli bardzo przy­

jemnie.
Z m a rł  tu  n ag le  z a rz ąd c a  sk lep u  K ó łk a  ro ln iczego  

G la ttm a n  w  2 8  r. życia.
W Wadowicach 1 b. m odbyło się uroczyste 

otwarcie okręgowej dyrekoyi skarbu. Poświęcenia 
aowego gmachn dokonał ks. proboszoz Zająo. Plany 
na budowę wypracował architekt Pryliński. Gmina 
w ćw iek a  nrzyjmowała nozestników tej uroczystcśoi 
baakr ite^. na którym wiceprezydent dr Korytowski 
zaj-wnił, że władze skarbowe otaczać będą swoją 
opieką przemysł, rozwijający się w okolicy.

Z Karwiny donoszą coraz to smutniejsze w a o- 
mości. Ponieważ widok' uduszenia pożaru w °Pa 
niach w ostatnich dniach bardzo zmalały, zarzą 
kopalni zmuszony jest z końcem sierpnia zaprzestać 
wypłaty robotnikom pół szyohty, jaką dotąd otrzy­
mywali. Starsi górnicy mają otrzymać pensyę, mło­
dzi muszą szukać zatrudnienia gdzieindziej. Zarząd 
aroyks. kopalni przyjął część górników bez pracy 
io swoich kopalń. Znawcy twierdzą, że pożar w ko­
palniach m°śe potrwać dwa i więcej lat.

Z K ró le s tw a  Polskiego o trzy m u jem y  w iadom ość, 
iż ep id em ia  ch o le ry  we w siach  g u b e rn ii  kieleokiej 
w zm aga się. D ud  śpi, w a  nabożn«  p ie śn i n a w e t przy  
żn iw ach . W ieczo ram i c ią g n ą  p o g rzeb y  n a  cm en tarze  
d la  cho le ry czn y ch . W  okolicach  D zia ło szy o  z a p a d a ­
ją  d z ie s ią tk am i dziennie. W  P iń czo w ie  w y b u c h ła  
o h o lera  pośród  lu d nośc i ży ow s lej. ^

0 naszych żydach czyU^ . w *kr°“106 Gazety 
T o ru ^k ie i  nait-pując* notatkę, „ANzi galicyjscy
r o w y ł a d ą  listownie cterty najlepszego masła stoło- 
wegl, 'przedniego mfodu lipcowego. p |
nudzę przesyłają następnie coś, czego wcale użyć rnąaze, przesyi n  zytem na wadze."
nie można, oszukując y j  uunp»7flWiB Wyszło

Kann Miannwsk 600 W Warszawie, wysztoKasa MianoWSKiua czynności komitetn,
właśnie dwunaste s p ^ z  j
narządzającego kasą pomoc? _ ubiegłego
m po.u naukowem, z r. 18W- % miany Na 

Aoku zaszły w łonie komitetu P Hen-
inejsce członka, opróżnione wskutek w
łyka Struvego dnia 21 stycznia 1»9 _ J ry 
tobtał Tadeusz Korzrn. Następnie po 
przewedniotwa kom. przez I. Baranów 
opróżnione to miejsoe powołano Antoniego
•kiego „

C złonków  założycieli kasy  z końcem  1893 
było 8-3 członków  h o n o ro w y ch  123 (przybyło 5), 
członków  rzeczy w is ty ch , k tó rzy  w n ieśli roczną wkład­
kę, 641. Z apom óg i pożyczek ogó łem  55.435 rs. 
84 k o p , rozchód  54.029 rs . 65 k o p , w gotow iżaie  
pozostało  1406 rs. 65 kop.

Oto ty tu ły  p rac, k tó re  się  w r. 1 8 9 3  u k aza ły , 
lu b  u k a ż ą  się  później, dzięk i pom ocy, ja k ą  a u to ro - 
Wie c d  k a sy  o tr z y m a li : „ P ra o e  b io lo g iczn e" B au - 
d o u in a  de C o n rten ay , „ S ło w n ik  g e o g ra ficzn y "  (c iąg  
da lszy ) B ro n is ła w a  C h lebow skiego , „ W is ła "  pod 
te a a k c y ą  J a n a  K arło w icza , „ S zk ic  nzyolog ii m ow y" 
^ ł a d .  O ltuszew sk iego , „ L iry o y  p o iscy “ A nton iego  
jpfedzkiewicza, „ L o g ik a  m e d y c y n y " ;  p rz e k ła d  d z ie ła  
W esen e ra  p. t  „M ed ic in 'sch  k lin isch e  D ia g n o s tik " , 
P race  leksyko g ra ficzn e  B o le s ła w a  Ś lą sk ieg o  i w iele

się 
na 

Okol-

roku

szo

W ciągu r. 1893 przyznano nagrody imienia Ja 
kóba Natansoua. Nagrodę w dziale nank przyro 
dniczo matematycznych otrzymał prof. dr. Władysł 
Natanson za ;praoę ,0  potenoyałach termodynami­
cznych ‘ i „Wstęp do fizyki teoretycznej". Z działu 
nauk humanistycznych otrzymał nagrodę za dziełc 
„Karpie" p. Ludwik Krzywicki.

Z Petersburga donoszą, iż wkrótce już obowiązy­
wać będzie prawo, którego mocą nie wolno będzie 
wywozić za granicę żadnych zabytków starożytnych 
bez uprzedniego 'pozwolenia petersburskiej komisyi 
archeologicznej lub jej odpowiedzialnych członków 
korespondentów, którzy w pewnych określonych wy­
padkach będa mogli od siebie wydawać piśmienne 
zezwolenie na wywóz danego przedmiotu za gran.cę, 
w wątpliwych zaś wypadkach winni się Iwoływać 
do decyzyi komisyi petersburskiej, W tym celu 
przyjeżdżający do państwa agenci skupu starożytno­
ści, jeżeli zechcą rozpocząć operacye przód zgłosze­
niem się w gazńta h lub za pośrednictwem plakat, 
podpiszą deklaracje, iż we wszystkjem ulegać będą 
wydanym w tym względzie przepisom i bez zezwo­
lenia nie wywiozą żadnego przedmiotu. Władze cel­
ne przy wyjeździe za granicę będą mogły na mocy 
wskazówek, udzielanych przez członków komisyi 
archeologicznej, rewidować rzeczy pasażerskie i przed­
mioty staróżytuości zatrzymywać na gianicy, o ile 
na wywóz ich nie będzie przedstawione odpowiednie 
pozwolenie. Naturalnie mowa tu o przedmiotach 
większych, dziełach sztuki, wykopaliskach itd., do 
których nabycia mają pierwszeństwo muzea i zbiory 
krajowe. Rejestracya zbiorów muzealnych instytucyj 
pnblicznych i bardziej znanych prywatnych, jak już 
wiadomo z pism petersbnrskich, niezadługo z inieya- 
tywy wspomnianej komisyi archeologicznej odbędzie 
się, lei z nie będzie ona dotyczyć pamiątek i zaby­
tków, będących własnością świątyń i klasztorów.

Pieszo naOKOło świata, z Rygi w dniu 27 b.m. 
wyrusza w podróż naokoło świata piechur p. Ren- 
garten. Zamierza on przejść Europę wscnoduią, Azyę 
środkową, Syberyę, następnie przedostać się okrętem 
do Ameryki, przejść ją wszerz do oceanu Atlanty­
ckiego, a przybywszy na ląd enropejski, wrócić pie- 

do Rygi. Cała podróż ma trwać 3 lata.
Nowy kanał. Odkąd Prusy zagarnęły Szlezwig- 

Holsztyn, niezwłocznie zajęły się urządzeniem zdo­
bytego księstwa dla swoich celów, przedewszystkiem 
zaś zajęto się sprawą udogodnienia komun! :acyi po­
między morzem Niemieckiem a Baltyckiem, aby 
okręty niemieckie nie potrzebowały okrążać brzegów 
duńskich i szwedzkich. W r. 1885 nchwalono kre­
dyt 150 mil. marek na bndowę kanału Dziś prze­
kop jest jnż prawie ukończony tak, iż niebawem 
okręty niemieckie będą mogły przepływać z Bałty­
ku na morze Północne, nie wydalając się z granic 
państwa niemieckiego. Kanał zaczyna się od Biiins- 
biittel, przy ujściu Elby, tuż obok Altony, i wije 

w zagłębieniu lądowem, łącząceru Jutlandyę z 
lądem europejskim. Kanał przechodzi przez szereg 
jezior, Ltóre będą uaturalnemi zbiornikami i reguła 
torami stałego poziomu wody. Koniec kanału przy­
pada w Holtenau, o trsy kilometry od Kielu. Nowy 
kanał zapewnia szybką i łatwą -komunikacyę pomię 
dzy K ełem, Lnbeką, Rostokiem, Szczecinem, Gdań- 

em i Królewcem.
Kościół pływający. Dziesiątki tysięcy żeglarzy 

angielskich, zajętych rybołostwem przez rok cały 
przebywających nji nmrzu nierzadko po kilka mie 
sięcy, są pozbawieni możności słuchania słowa Bo 
żego. Pragnąc zaspokoić duchowe potrzeby tych 
pracowników morza, misyonarze angielscy postano 
wili wybndowaó pływający Lośoiół. Na wezwanie, 
uczynione z ich strony, niejakr p. W. ofiarował swój 
jacht „Goshawk". W końca nbiegłego miesiąca od­
było się poświęcenie kośeioła, urządzonego na jach­
cie i pierwsze nabożeństwo, które odprawił ducho­
wny, wybierający się na objazd staoyj morskich 
statków, przebywających na morzu. Podróż rozpo­
częła się od zachodniego brzegu Anglii, w kierunku 
wschodnich brzegów do portn Grimsbi, gdzie dnoho- 
wnego zamieni wikary misjonarskiego stowarzysze­
nia św. Andrzeja i puści się w dalszą drogę. S wią 
tynia może pomieśoić stu modląoych się. Budowa 
jej na jaohcie kosztowała 57)0 funt. szterl., a koszt 
utrzymania obliczono na 1.000 fnnt. szterl. rocznie, 

Błyszczenie gwiazd. W ostatnich czasach ma­
rynarka niemiecka i doświadczalna staoya morska 
w Hambnrgu starają się wyciągnąć wskazówki pra 
kuczne z obserwacyj, czynionych n»d błyszczeniem 
gwiazd, pozostająeem w widocznym związku z roz- 
maitemi stanami pogody. Do tej pory nauka stwier­
dziła następujące fakty dotyczące błyszczenia gwiazd. 
Gdy przez lnnetę będziemy obserwować gwiazdę 
stałą w czasie trwania wilgotnego ciepłego wiatru 
południowego, przedstawi się ona nam jako pnnkt 
błyszozący, a światło, jakie wydaje, nie będzie drżeć, 
ani wahać się. Wręcz inaczej przy pogodzie mroźnej, 
poprzedzanej wiatrami wschodniemi lub półnoeno- 
wschodniemi. Światło gwiazd błyszczy nierówno 
miernie w rozmaitych kierunkach raz mooniej, to 
znów słabiej i czasami wydaje się, iż zupełnie przy­
gasa, często przytem można zauważyć zmianę ko­
loru. Jakkolwiek tę różnicę w błyszozeniu gwiazd 
doatrzedz można gołum ukiem, zjawisko w oałaj roz­
ciągłość obserwować można d o k ład n ie  tylko z po­
mocą lunety astronomieznoj Na podstawie trzydzie- 
stoośmiuletnich doświadczeń profesor astronomii uni­
wersytetu w Lozannie, Dufour, twierdzi, iż istnieje 
ścisły związek pomiędzy blaokiem gwiazd a zmia 
nami pogody i że słabe błyszczenie zapowiada de­
szcze i burze.

Fotografowanie W ciemności, profesor Dóllbćre, 
który czyni próby fotografowania przedmiotów &po 
sobem elektrycznym, ogłasza w Cosmopolitan A la- 
gaeine, że obecnie, gdy stwierdzono elektryczno- 
msguesowe pochodzenie drgań eteiu, rezultaty otrzy­
mywane przez działalność promieni światła mogą 
być osiągane za pomocą odpowiednio uiządzonych 
przyrządów elektrycznyoh. Jeżeli przez monetę leżą 
cą na tafli szklanej będziemy przepuszczać iskry z 
maszyny elektrycznej i następnie ją zdejmiemy, to 
na szkle nie pozostaną żadne widoczne ślady, — 
lecz wystarcza chuohnąć, żeby pojawił s:ę wyraźny 

monety leżąoej poprzednio. Na tej podstawie 
prof. Dóllbćre twierdzi, iż przy zamianie szkłu płyta 
fotograficzna otrzyma zupełnie dokładne zdjęcie. Nie

potrzeba także, by iskry elektryczne przebiegały 
przez mouetę, bo jeżeli ra em z płytą włożymy ją 
do ciemnego pokoju i ustawimy obok maszyny ele­
ktrycznej, to drganie powietrza będzie zupełnie wy- 
starozającem, by moneta została odbita na czułej 
płycie fotograficznej. Doświadczenia, dokonane przez 
profesora Dollfcere wykazały, iż za pomocą drgań 
powietrza, wywołanego przez maszynę elektryczną, 
można dusiconale fotografować przedmioty w cie­
mności.

Dzienniki poświęcone elektryczności. Do ja­
kiego stopria rozwinęła się literatnra w dziedzinie 
elektrycznośoi, sądz ć możemy z tego, że obecnie 
dzienn kow poświęconych wyłącznie tej umiejętno­
ści, wychodzi w jeżyku angielskim 31 (23 w Sta­
nach Zjednoczonych, 1 w Kanadzie i 7 w Anglii), 
12 w języku franenskim (9 we Frauoyi, 2 w Bel­
gii ' 1 w Szwajcaryi), oraz 5 w języku niemieckim.

Największa drukarnia w świecie. Szczyci się 
swoim ogromem drukarnia Petit Journalu  w Pa­
ryżu , drnkarma londyńskiego Timesa również im­
ponuje wielkośoią, oraz ilością pracowników, dru­
karnie Behr a w Lipsku, zatrudniając kilkaset zece- 
rów i preserów, liczą się do największych, ale tyl­
ko w Europie Rozmiarami, oraz ilością współpra­
cowników, imponuje całemu światu drukarnia rzą­
dowa w Waszyngtonie. Pracnje w niej 3.100 osób, 
a w tej liczbie około 2 000 zecerów. Utrzymanie 
drukarni wynosi na rok 3 500.000 dolarów (około 
7,000.000 rubli). W zakładzie tyn drnhują się 
wszystkie rządowe książki, okólniki, rozporządzenia, 
sprawozdania, a wreszcie i biurowe blankiety dla 
wszystkich ministrów. W przeszłym reku drukarnia 
ta zużyła około 210.000 ryz papieru, wartości
100.000 dolarów; 24 000 fnntów farby drukarskiej, 
28.400 f klejn, 14.000 f. mydła, 6.000 f. potasu,
6.000 grubego i 4 000 f. cienkiego szpagatu, 4 000 
f. gliceryny, 3.000 f. ołowiu, 800 f. siaiczann sa­
letry, 700 f. wosku, 3 600 paczek złotego papieru,
40.000 stóp kwadratowych jnchtu, 4.000 tuzinów 
skórek baranioh, 4.000 kawałków sukna i 280 stóp 
kwadratowych skóry cielęcej. — Za zamówienia od 
osób prywatnych drukarnia zarobiła przeszło 70.000 
dolarów.

„Rękawiczka ‘ Szyllera dostała się na scenę 
Przeróbka dramatyczna tej ballady poety niemiec­
kiego jest obecnie nowością dnia w Bostonie. Akcya 
toczy się zupełnie jak w balladzie. Lwy, tygrysy i 
lamparty wypuszczane są do walki, a w górze na 
balkonie siedzą damy i rycerze. Rękawiczka jedne] 
z dam spada z balkonu na arenę, a wówczas Ka­
rol White, najznakomitszy amerykański pogromca 
zwierząt, schodzi na arenę i podnosi rękawiczkę, ale 
nie rzuca jej w twarz zbyt wymagającej pani, ale 
klęka przed jej... sąsiadką. White zamierza z tą sen­
sacyjną sztuką odbyć tournee po Enropie

Wpływ małżeństwa na długość życia. Zuany 
statystyk iranouski, Bertillon, ogłosił w tych dniach 
rezultat swych badań w kwestyi, jaki wpływ wy­
wiera małżeństwo na długość życia ludzkiego. Stu- 
dya swe optrd Bertillon na badaniach, przeprowa­
dzonych we Fraucyi, w Holandyi i Belgii, a ogło- 
zone rezultaty są do tego stopnia zdumiewające, 

iż mogłyly suadnie wzbudzić powątpiewanie wśród 
niedowiarków, gdyby nie ogłaszał takowych uczony 
tej miaiy. co Bertillon. W edług jego twierdzenia, 
z mężczyzn żonatych między 25 30 rokiem życia
zmieia sześciu na tysiąe.r Natomiast wśród kawale­
rów umieia dziesiąty prueont, z ysuô cow ^wuJnie 
sty drugi. — W dobie życiowej między • 30 — 55 
lokiem odnośne procenty śmiertelności wynoszą 7, 
11, 19 na tysiąc. Podobna różnica na korzyść żo­
natych objawia się n lndzi w późniejszym wieku, 
przyczem zauważyć należy, że znaczniejszy procent 
śmiertelności przypada ns wdowców, aniżeli na bez- 
żennych. Z drugiej znów strony ludzie żeniący się 
zbyt młodo, między 18—20 rokiem życia, zmierają 
w tym samym stosunku, co starcy od lat 6 5 —70. 
Kobietom nie służy tak 'małżeństwo jak mężczyznom. 
Z niezamężnych zmiera jedenasty procent miedzy 
30 a 35 r.kiem życia, podczas gdy z zamężnych 
w tym wieku zmiera procent dziewiąty- Poniżej 25 
reku życia liczba wypadków śmierci u mężatek jest 
większą, aniżeli u niezamężnych, natomiast po roku 
czterdziestym mężatki umierają rzadziej od panien. 
Młodzieniec, żeniący się w 25 roku życia, może się 
spodziewać p-zeciętuego wieku, to jest o5 rokn ży­
cia, podczas gdy kawaler samowolnie skraca sobie 
życie o lat pięć, gdyż zmiera przeciętnie już w 60 
roku życia.

Szóste sprawozdanie c. k. państwowej szkoły 
przemysłowej w Krakowie, ogłoszone z końcem ro­
ku szkolnego 1893/94.

Dział ekonomiczny.
Z Towarzystwa rolniczego w Krakowie. Nad

zwyczajne ogólne Zgromadzenie krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego odbędzie się 1 września 
b. r. o godzinie 11 przed południem w sali To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

Porządek obrad następujący:
Wybór prezesa.
Sprawa 50-letniego jubileuszu istnienia Towa­

rzystwa rolniczego krakowskiego.
Kwestya ubezpieczenia bydła od zarazy. 
Program zużycia subwencyi na hodowlę by­

dła.
Wybór delegatów na Zgromadzenie jubileuszo­

we Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego we 
Lwowie.

Ewentualne wnioski Towarzystw rolniczych 
okręgowycli i wnioski samoistne członków Zgro­
madzenia.

S p s s t n e ś e B l a  m e t e » r » l» g i c x n e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 6 sierpnia.
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Repertoar teatru krakowskiego.

ś r o d ę  8 sierpnia: „Halka , opera w 4 
Stanisława Moniuszki.
c z w a r t e k  9 sierpnia: „Pąjaoe", opera 

Leoncavallo, oraz „Wesele w Ojcowie ,

Wiadomok aanlowp, literactie i artystyczni
— Stuletnia walka narodu polaklego o niepod­

ległość. Pod tym tytułem wydana została świeżo 
we Lwowie książka, obejmnjąca treściwe dzieje po- 
rozbiorowe Połski, począwszy od r 1795 do ostat­
nich dni naszych. Zdobi ją mnostwo rycin, piękna 
galerya wizerunków przedstawiających wybitniejsze 
osobistości ostatniego wieku, zamyka zaś „Kalendarz

dziejów stuletniej walki". Wobec rażącego braku 
piśmiennictwie uaszem dzieł popularnych tego 

rodzaju, najnowsze to wydawnictwo, czci Tadeusza 
Kościuszki poświęcone, zasługuje na jak najszersze 
masowe rozpowszechnienie, ułatwione też niezwykle 
przystępną ceną 75 ct. Książka liczy 452 strony 
druku.

—  Nowe książki nadesłane redakeyi: Krótka 
historya rozwoju partyi socyalistycznej w Galicyi 
(od 1 maja 1890 do 1 maja 1894). Z dodatkiem 
dziejów t. zw. „niezawisłych" lwowskich. Napisał 
Zegota. Lwów, 1894.

Die Agrarkrisis und die M ittel zv ihrer Ab- 
hilfe. Grundzuye eines ayrarpolitischen Pro- 
yramms, — von dr. Witold v. Skarżyński. Bcrhn, 
1894.

Telegramy „Nowej Reformy?
(Telegra/my LS,ura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 7 sierpnia. Neues W iener Tagblatt 
ogłasza interoiew z prezesem gabinetu serbskie­
go N i k o ł a  j e w i c z e m , który oświadczył, że 
król jest stanowczo zdecydowany wobec żabie 
gów ze sirony liberałów i radykałów, obecną sy­
tuację polityczną utrzymać. Finanse popraw iaj 
się statecznie, dochody z podatków rosną. W sto 
sunku do rodziców króla rząd przyjął zasadę?, że 
stałe ich zamieszkanie jest w Serbii. Starania 
R i s t i c z a  o pojednanie się z królem mają wy­
łącznie osobisty charakter. R i s t i c z  nie odegra 
już nigdy politycznej roli.

N i k o ł a j  e w i c z oświadczył, że w przyszłym 
roku dopiero zarządzi wybory do skupczyny 
Dzień 14 sierpnia żadnej niespodzianki z i 
nie przyniesie. Serbia dąży do utrzymania najle­
pszych stosunków z wszystkiemi państwami 
w szczególności z sąsiedmem mocarstwem.

F rcm den-Blatt powołuje się na różnorodne 
wersye, rozgłaszane o stanie rzeczy w Bułgary: 
i oświadcza, że wobec tego lepiej oszczędnym 
być w wydaniu sądu, aż stosunki się wyjaśnią.

Nie da się zaprzeczyć, zdaniem JFfemden- 
B lattu , że dotychczas to nie nastąpiło. Usunięcie 
Stambułowa wywołało bez wątpienia pewne sa- 
mięszauif w kołach politycznym. Bułgaryi. Walki 
polityczne prowadzą się tam z wielką gwałto­
wnością, lecz na tym punkcie zgadzają się tam 
z wyjątkiem emigrantów, wszyscy, że tego, co 
dotąd zyskano, na igraszkę losów puszczać nie 
można.

Poczucie samodzielności ludu jest tak wzmo­
cnione, że ani kraj, ani jego przywódcy, ani ar­
mia, swej samodzielności pozbyć się nie zechcą.

Przeto aa lazie przyjaciele Bułgaryi nie mają 
żadnego powodu obawiać się o przyszłość Bułga­
ryi; dopóki nienawiść stronnictw me przybierze 
większych rozmiarów i nie wywoła groźnych kło­
potów wewnętrznych, dopóty nie ma podstawy 
do utraty zaufania w dalszy pokojowy rozwó' 
kraju.

Książę Ferdynand i teraźniejsi ministrowie 
z pewnością życzą sobie goiąco utrzymać owoce 
osiągnięte.

Petersburg, 7 sierpnia. Zaślubiny więlkiej księ­
żnej K s e n i  odbyły się wedle programu.

Frankfurt nad Menem, 7 sierpnia. Do tutejszej 
Frankf. Ztg  donoszą z B e l g r a d u ,  że po usu­
nięciu wszelkich przeszkód pojednanie się R i­
s t i c z a  z domem królewskim będzie wkrótce 
faktem dokonanym.

Paryż, 7 sierpnia. Przed sądem przysięgłych 
rozpoczął się wczoraj proces przeciw kilkunastu 
anarchistom, oskarżonym, w myśl ustawy z gru­
dnia 1893, o zbrodnię zakładania tajnych stowa­
rzyszeń.

Na ławie oskarżonych zasiada 25 ludzi; pięciu, 
między nimi Paweł R e c 1 u s , uciekło i dotąd ich 
nie ujęto.

Przewodniczący przystąpił do sprawdzenia toż­
samości oskarżonych. Między nimi znajduje się 
jeden Szwed i sześciu Włochów, podczas gdy 
m ni, jak Jean Gr a v e ,  Sebastyan F a u r e .  O r- 
t i z i t. d„ są Francuzami.

Protokolant odczytuje obszerny akt oskarżenia. 
Wynika z niego, że oskarżeni należeli do sekty, 
której członkowie w tym celu się zjednoczyli, 

y przez kradzieże, rabunki, podpalania i mor­
derstwa walczyć z istniejącym ładem społe­
cznym.

Pc odczytaniu aktu oskarżenia zażądał proku­
ra' or uchwały trybunału, zakazującej ogłaszania 
sprawozdań z tej rozprawy sądowej.

Jeden z obrońców wystąpił przeciwko temu 
wnioskowi.

Trybunał uchwalił, że zakazuje się tylko ogła­
szania sprawozdań z przesłuchania oskarżonych 
Jana G r a v e ’g o  i Sebastyana F a u r e ’a. Z kolei 
przystąpił przewodniczący do przesłuchania Jana 
G r a v e’g o.

Celem utrzymania porządku w pałacu sprawie­
dliwość’ i poza jego obrębem zarządzono ener­
giczne środki bezpieczeństwa. Dotąa nie było 
żadnego wypadku.

Paryż, 7 sie-pnia. Poseł chiński w Paryżu 
rzesiał ministrowi spraw zagranicznych, p. H a- 
o t a u i ,  pismo, w którem rząd chiński wyraża 

ubolewanie z powodu zamordowania francuskiego 
jadacza Dutreuil-de-Rhins, którego Tybetanie w 
potyczee zranili, następnie zaś związali i wrzucili 
do rzeki. W piśmie tern powiedziano, że rząd 
chiński wydał polecenie, aby szukano zwrok za­
mordowanego i aby winnych jak najostrzej uka­
rano. Wszelkie pretensye o odszkodowanie ze 
strony pozostałej rodziny będą uwzględnione. 

Paryż, 7 sierpnia. Z powodu przybycia do A i- 
u e s - M o r t e s  znacznej liczby robotników sa­

linarnych, wzmocniono w tej miejscowość’ służoę 
oezpieczeństwa. Między przybyłymi byro dziewię­
ciu Włochów. Pospólstwo poznało ich i rzuciło 
się na nich. Musieli oni wyjechać z Aigufes- 
Mortes.

Lugdun, 7 sierpnia. Dzisiaj upłynął trzydniowy 
termin do wniesienia zażalenia, a Caserio nie 
podpisał podania do sądu kasacyjnego.

Londyn, 7 sierpnia. W Izbie gmin oświadczył 
G t  e y, że Japonia przyrzekła, iż przeciw porto­
wi chińskiemu w S h a n g a  i nie podejmie kro­
ków wojennych, skutkiem czego Chiny nie zam­
kną przystępu do tego portu.

Plymouth, 7 sierpnia. Parowiec „Lismore 
Castle“ zderzył się podczas mgły z nieznanym 
parowcem niemieckim, i ten prawdopodobnie za­
tonął.

Rzym, 7 sierpnia. Porucznik B l a n c ,  który 
przy mustrze znieważył czynni^ rekruta i przez 
to śmierć jego spowodował, skazany został przez 
trybunał w P a d w i e  n? 6 miesięcy i 20 dni 
więzienia, nadto zaś na zapłacenie 500 franków 
odszkodowania.

Budapeszt, 7 sierpnia. Prezydent ministrów 
W e k e r l e  wczoraj wieczór z Nagy Banya odje­
chał do L w o w a .

Belgrad, 7 sierpnia. Dla publicznego bezpie­
czeństwa w kraju rząd serbski postanowił powięk­
szyć żandarmeryę o 600 ludzi pieszych i 200 
konnych. Do wykonania tego postanowienia przy­
stąpi się bezzwłocznie.

Kursa telegi. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

V ieaeń, dnia 7 sierpnia 18P4 r

Enrsw n i  
a u r

sir. | o-

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j e  
i sprzedaje pod najko- 
rzystnieiszemi warunkami

K A N T O R  W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

v  Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia p r O W iz y i .

Zjednoczony dług w papierach . . .  98 50
^jednoczony dług w srebrze 98 50
Ańwiyacka renia z ł o t a ................. 122 30
4% austryacka renta (marcowa) . 97 75
4% węgierska rentf złota . . . . 121 55
’k% węgierska lenta koron.............  96 —
Akcje banku austro-węgieremego . . 1012 —
Akcye k red y to w e ............................ 364 25
L o n d y n ......................................  124 60
Banknoty banku jiem iec. za 100 m 6?.OS /t
20 m a re k ................................................12 20
20-to frankowki za sztukę . . . 9:907,
Banknoty w ło s k ie ............................  44 50
D okar anstryaekie..................................jj * 5j 89

( M N ,  7 sierpnia. B u b l e  1S9 50 0«u* naft/ 
16’20 —  21-—. Spirytus 16*40 — Zyto na
jesień 5 36— 0-00 Pszenic* na jesień 6 72—0*00 
Owies na jesień 6.07—0-00.

Wiedeń, 7 sierpnia. 4% oblig. poż. kraj. ł  1891 
96-65; 4% oblig. poż. kraj. z 1893: 96 3 0 : 4% 
galic. fund. propin. 96 20 ; 4 1/, % list. banku kraj. 
100-30; 5 % -owe obligi banku krajowego 102 25; 
4% list. kied. ziemsk. 56 let. 96-75; Aacye Karola 
Ludwika 216 50; Akcye kolei lwowsko - azern. 
28U— ; Losy z 1854 na 250 złr. — 149.— ; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  146 50; losy z rokn 
1860 na 100 złr. 155-25; losy z 1864 za 100 
złr. — 197*25; akcye zakładu itred. dla handlu 
i przemysłu 364 75; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 418*— ; Landerbank na 200 złr. — 
252 50; akcye austro-węg. banku na 600 złr 
1.010- -

Berlin, 7 sierpnia. Godzina 2 minut 45 po poł. 
Austryacńe kredyty 220 — mrk. Węgierskie kre­
dyty — •— mrk. Austryacka złota renta 100-— 
mrk. Aust-yacka srebrna renta 94 80 mrk. Wę­
gierska złote renta 99-50 mrk. Węgierska renta 
toronowa 92-70 mrk. Austryackie banknoty 163 80 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej —•— 
mrk. R u b l e  2 1 9 '— mrk. 5% listy zastawne 
{.rólestwa Polskiego — •— mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego — ■— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
J ó z e f  Ł o k i e t e k .  

Wydawca: Dr. Lesław Boroński

Rubryka „Nadeełaae“ ale oocboozi s< Radak- 
ayls Kt6ra taż żadaaj edpewledzlalaeóoi za alą 
ale przyjmajj*.

NADESŁANE.

WILEELHF FENZ
przeniósł swoje mapazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. 1718 20 o

tÓ’
Broszurę pod powyższym tytułem, wydaną na­

kładem Tow. „iSzkoły ludowej" można' nabywag 
w Auniinistracyi „Nowej Reiormy" i we 
kich księgarniach. Egzemplarz 10 ct. Z 
ką pocztową 15 ct.

wszyst-
przesył-

Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA
K r a b ó w ,  B y n e k  g M w i y >  U n i a  A « B .

n a j k o n y z t n i e j i u y m l  w a r u n k a m i  krajowe zagraniczne papiery, akcye 
wymienia wszelkie mpony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia odwrotną pocztą bez -udania prowizyi
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Masę francuską
do zapuszczania p o s a d z e k .

Mase woskowa6 C
własnego wyrobu do podłóg.

Glazurę bursztynową
do lakierowania podłóg

Farby pokostowe
szybko schnące do podłóg

Lakier do tablic szkolnych.

Pasy do maszyn
z najlepszej skóry.

Gurty do maszyn konopne.
Rzemyki do szycia pasów. Struny 

do tokarń.
A l l lW  ma?z.vn ’ lewaka

ą j  i rzepakowa.

O 1 ej e
do maszyn, hagozyna i kaukaska.

OliwiarKi.
Smarowidło do osi.

HEIM i FRIEDRICH
S K Ł A D  F A R B  ^  IMATERYAŁ6W

pod „czar nym psem
w Krałtowie, ^PloryańsHa, -3:5,

p o l e c a j ą  H I b B H I  n a j t a n i e j :
Z a m ów ien ia  za m ie jscow e  w y s y ła m y  o d w ro tn ie . 39 60 104

Węże gumowe
w o wszystkich rozmiarach.

Wg/e konopne do sikawek. 
KonewKi pożarne

z  p ł A t n a  ż a g l o w e g o .

Wiaderka
na wodę, parciane i składane.

Sikawki ogrodowe
„ M y d r o n c t y 11.

Rozpylacze do kwiatów.

Kwas karbolowy
do oczyszczania, powietrza 

w pomiń ,'mniach.

Kwas karbolowy surowy,
proszek karbolowy, 

Wapno karbolowe. 
Wapno chlorowe

a  o  c3 e  ■  1 1> f e  k o y  1.
Antiim rąJion,

K a r b o i i n e u  ml
przeciw grzybowi i zgnili/lnie.

OOOOOOOOOOOOOOOOOu OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOlOOOOOOOOOOOOOOOtOOOtOOOC ooooooooooooooooooł
R A B K A

Zakład zdrojowo-kąpielowy
zawiadamia P. T. interesowaną Publi­
czność, żc z d n ie m  lO  s ie r p n ia  
b. r., jako z rozpoczęciem tli. sezonu 
kąpielowego, obniża c e n ę  m ie s z k a ń  
oraz k ą p ie li  o 25°/0>

Pewną ilość mieszkań ma obecnie 
do dyspozycyi. 1927 1 3

Zarząd Zakładu.

Willa „Wisła“
7. bardzo pięknym widokiem, na świeżew , zdro- 
wem wijsk iem  powietrzu ,p i l n i e  i gustownie 
zbudowana, z ozdobna facjatą, ogródkiem i wszel- 
kieini wygodami , stosowna dla rodziny lubiącej 
spokój i odosobnienie, np. dla emerytów lub ro- 
dziny szlacheckiej , jest zaraz za mierna cenę 
d o  s p r z e d a n i a  a to z powodu wyjazdu wła­
ściciela. Na razie jest potrzeby niewielki kapitał, 

gdyż reszta pozostaje na hipotece, 
bliższa wiadomość: P ó ł w s i e  Z w i e r z y ­

n i e c k i e ,  L .  7 6 .  1920 1 3

Bardzo pilno!
P o s z u k u je  sie 192S 1 3

g n b j e k t a
biegłego ekspedyenta, jako też p r a k ­
ty k a n ta  do s k le p u  k o rz e n n e g o  
pod iirmą La zarus L an d au , K r a ­
k ó w , P la c  S zczepań sk i.
l* K 5 a a ł * l l ł " S l  mówiąca także po polsku, 

posiadająca chlubne świa­
dectw;^ znająca się na kiawieczyźnie, poszukuje 
miejsca bony, zarządczym domu, lub tym podo­
bnego. — Zgłoszenia;  Amalia Hyszuuiie* 
ska, Kraków, ulica Sławkowska, 
L. 21, I piętro, 12. 1925 1 3

Węgle
z drzewa bukowego
są na sprzedaż, ale tylko wa­
gonami; poszukuje się więc 

odbiorców hurtownyoli. 
Zgłoszenia przyjmuje Seweryn 

Patzau, Żywiec. i824 i 3

Wdowa z małoletniemi dziećmi , od 
dłuższego czasu chora na 

krwotok niemogąca zapracować na wyżywienie 
dzieci i opłatę mieszkania , uprasza litościwych 
serc o łaskawą pomoc. - -  Datki przyjmuje Adru. 
,N .  Reformy" pod lit. K .  M .  1908 1 3

Samodzielnych 
urządzeń do sprowa­

dzania
W O D Y
ze źródeł na  nizi ­
nach się znajduj, 

podejmuje się 
A. Ll H Z

fabrykant,
Hranicc

M. WelBBklr- 
chen.

Prospekty darmo. 923 25 0

Piegi
traci si_ zupełnie po użyciu swietuoj maAci 
na piegi. Cena 5 0 - ot. Jedyny skład W Kra­
kowie w aptece „pod z ło tą głową" L e o n a  

H ».nera, 1787 3 o

Mąki z kości
parow anej lub preparow a­
nej kw asem  s ia r k o w y m ,  
m a k i rogow ej, superffosfa-
tńw irp., odznaczonych na wielu wy­
stawach. dostarcza po bezkon­
ku ren cyjn ie  n isk ieli ce ­
nach, z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fos­
forowego. Parowa faLryka spodium. 
mąki kościanej i sztucznych na­
wozów B. Schonberga i Frankla 
W Krakowie. — Z am ów ien ia  
przysyłać należy albo do A gen -  
ey i d la  R o ln ik ó w  W go  S. 
tl i k u c k i  e g o  w K r a k o ­
w ie, Rynek, L. 34, lub do pod­
pisanych. 1887 2 12

R . ]
w Kraków.e, ul. Mostowa, L. 6.

Nauczycielka
prowadząca naukę systemom szkolnym, 
udzielająca nauki języka francuskiego i 

muzyki, poszukuje umieszczenia. 
Wiadomość, i zgłoszenia do Admin. 

„N. Reformy*. 1850 5 5

S H H H H E ł E E ® ?

Bolesław Armatowicz
JIBIŁER

w Krakowie, Rynek główny, L. 17,
o b o k  k s ięg a rn i W g o  F r ie d le in a ,

poleca łaskawym względom R. T. Publiczności swój nowo otwarty
. ^ y

WYROBÓW ZŁOTYCH i SREBRNYCHg
wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie.

Praktyka, jakiej nabyłem, pracując w tym zawodzie prze­
szło od lat 2 0 ł pozwala mi spodziewać się, że zdołam zupełnie 
zadowoluić nawet najwybredniejsze, wymagania.

Mam na składzie w wielkim wyborze pierścionki za- 
ręczynowe, obrączki i szpilki ślubne, wyprawy 
srebrne itp .,  wykonane podług wszelkich wzorów.

Zamówienia i naprawy uskuteczniam szybko, na czas ozna­
czony i po cenach nader przystępnych.

Kupuję i przyjmuję w zamian przedmioty złote, srebrne 
i inne kosztowności. Z poważaniem

Bolesław Arm4itowloz.
1923 l 25 K r a k ó w , I t j  n e k  g ł ., L . 17.

L. 1279/94.

Konkurs.
Byrekcya Kasy oszczędności miasta K ołom yi na

podstawie uchwały Wydziału tejże Kasy z dnia 18 lipca 1894 roku, 
do L. 70, rozpisuje konkurs celem obsadzenia niżej wymienionych 
posad z terminem do 2 0  września 1804  r.

I . Posada naczelnika biur Kasy oszczędności z roczną pła­
cą 1800 złr., z dodatkiem akty walnym 400 złr. i dworna kwinkwo-
niumi po 2 0 0  złr.

2. Posada a) kasyera z roczną płacą 1000 złr.
,, ewentualnie b) kontrolom  z roczną płacą 900 złr.
„  „  c) I. adjunkia „  „ 800 „

d) 11. adjunkta „  „  700 „

* „ e) akeesistty „ G0 0  „
tud/iez od a - - e  z dodatkiem aktywainym po 2 0 %  rocznej stałej płacy.

Do posad od 2) przywiązane są dwa kwinkwenia po 10%  ro­
cznej stałej płacy, a to pierwsze po skończeniu 5 lat, drugie zaś po 
ukończeniu 1 0  lat służby.

Ubiegający się o posado naczelnika biur winien wnieść podanie, 
własnoręcznie pisane i należycie udokumentowane, do podpisanej Dy- 
rekcyi i w  takowem następujące okoliczności udowodnić:

1. Obywatelstwo austryackie;
2. Znajomość języków krajowych;
3. Świadectwo teoretycznego uzdolnienia fachowego z podaniem 

rodzaju odbytych studyów ;
4 .  Dowody fachowego wyższego uzdolnienia praktycznego i do­

tychczasowe zajęcie;
5. Nieprzekroczony 40 rok życia;
G. Nieposzlakowaną przeszłość.
Kandydaci, ubiegający sie o posady pod pozycyą ad 2), winni 

wykazać:
1 . Miejsce urodzenia, wiek i stan;
2 . Znajomość języków krajowych;
3. Ze z dobrym postępem złożyli cg/amina z rachunkowości pań­

stwowej . że nabyli należytej praktyki w prowadzeniu ksiąg 
rachunkowych i kasowych.

Do każdej z wymienionych posad przywiązany jest obowiązek 
złożenia kauoyi służbowej w wysokości jednorocznej stałej płacy.

Nowomianowani urzędnicy mogą być stabilizowani dopiero po 
upływie jednego roku nienagannej służby.

Kołomyja, dnia 2 sierpnia 1894. ig3l i 3

Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Kołomyi.
K .  B r ,  l l  i t o s ł a w s k i .

K. Zieliński
mechanik i optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia A—B, 39,

< . 1 1 Y  l l l W T O n  iC  K
poleca :

Krem oryeiilitlllj biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliczny odcień, pokrywa 
pieni, plamy, dzioby i czerwoność nosa, — biały 1 złr., różowy i kremowy 1 z łr  20 et. 

Pudr kosmetyczny używa się ze świetnym skutkiem po poprzedniem zastosowaniu 
kremu orycntalnego, potęguje działanie takowego i twarz czyni dla oka przyjemnie 
matową. Cena 1 złr. 50 'et.,

P u d r  i » a  włosy biały po 30 popielaty i żółty po 50 et.
Nabyć można we Lwowie w sklepaeh własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- — 

licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz Ł 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 137 24 0

Na wystawie gospodarskiej w W iedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone.
, KraJovp o r,

jwyroby andrychowskie*
[f\ J. CiKt A 8P AA A 2(j78 0!5 104 W
Nijako to; płńcieoka, zefiry, kapy wełniane jakartow skle,
V  obicia na meble, różnego rodzaju drelichy,
L id o  nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  K ra k o w ie  r J  
"J i P r z e m y ś lu  i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e  L w o w ie .
Jj] Wyroby tańsze a trwalsze x lepsze od zagranicznych.

977 30 0
polec,i

l i i N l r i i n i e i i t y  m i e r n i c z e , 
l o r n e t k i  t e a i r a l n e  i po­
ł o w ę ,  o k u l a r y ,  c w i k i e r y ,  
e i e i > ł o i n i e r 7 , e  fokojowe. lekar­
skie i do cflćw chemicznych. — 
A p a r a t y  e l e k t . r y r z n e  le­
karskie, l t i l t e r y c  lekarskie z prą­
dem stałym, b a r o m e t r y ,  a n e -  

r o i d y  i t. p.
Wszelkie reperacje oraz zamówie­

nia wykonuje bezzwłocznie.

D ra  F R Y D E R Y K A  Ł E N O IE Ł A  co 19 o
B alsam  b r z o z o w y

,luż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na  pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna-. 
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemie/,nej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej sily.

.leżeli wieczorem posmarujemy twarz luli inno- miejsce skóry
tym balsamom, to już n a z a j u t r z  r a n o  o « l p a d a j s |  p r a w i e
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z.e  s h O r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z -  
l o  l ś n i ą c o  b i a ł n  i  d e l i k a t n ą .

Daisani ten wvglad/:i na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
7. ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, iroerze  białość, delikat­
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

n i^ ld izny ,  czprwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. (Jena słoika z o- 
jiiscm użycia 1 złr. 50 et. D r a  I c n g i e l a  m y d ł o  b e n z o e s u w e .  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydłb dla skóry, umyślnie przyrząd/,onejpo 60 et.

Do naby. ia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Kuckom: W Kra­
kowie u Wiktora Kedyka; w Czerniowcach u Uolichowskiego nast. Mahl apt. iSciimicdt &
K out i n, (lroguęi;ya ; w Tarnopolu u l la rcy an a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J.  Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Klmnenthala i w drogueryi A. Hipis.

mm
nowy, o 9 pokojach , podw órcem , pi­
wnicami i strychem, w Podgórzu położo­
ny, wskutek wyjazdu d o  sp rzed a n ia  

za bą jecu n ą  cen ę .
Cena 7000 złr., pożyczka bankowa 

na lat 50 udzielona wynosi 5000 złr.
Kapitał potrzebny 1000 złr., reszta 

może pozostać na hipotece na niski 
procent. Listy adresować : „H e le n a “  
poste restante K r a k ó w . 1799 5 10

Z d o ln y , d ob rze  się p row a d zą ­
cy , w średnim wieku

p o m o c n ik
b ie g ły  w  sp rzed a ży  d rob ia zg o ­
w e j, obeznany nieco w dziale farbo­
wym, znajdzie stałą posadę za sowi- 
tem wynagrodzeniem.

Warunki następujące: zdolny, rach­
mistrz, szybki ekspedyent i z nieposzla­
kowanym charakterem. 1561 J7 o 

Bliższej wiadomości udzieli:

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek, L 38.

Ważne dla przedsiębiorców .

ma
z p ie cem  k rę g o w y m , w  N ow ym  
S ączu  położona, której glinka nadaje 
się bardzo na dachówkę, jest pod ko- 
rzystnemi warunkami d o  w y d z ie rż a ­
w ien ia  lub d o  sp rzed a n ia  wraz 

z zabudowaniami. 1856 3 3 
Zgłoszenia przyjmuje Adm „N. R e­

formy* pod znakiem „Cegielnia 1856“.
We wszystkich księgarniach nabywać 

można po cen ach  zniżonych

wszystkie dzieła
nakładu K. Bartoszewicza.

Katalogi bezpłalnie. 1736 5 6

Extrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, furbuje włosy siwe 
lub spłowiałe n;t ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym .1. H  i -  
G n i e w s k i e * ;  » w  K r a k o w i e ,  u l .  S t r a -  

t l o m ,  I„ .  7 .  1872-2 0

Trzy parcele budowlane
wraz z d om em  m ie szk a ln y m , d r e ­
w n ian y  i n , w  R a k o w ic a c h , tuż
przy budujących się koszarach dia ka- 

waleryi, są d o  sprzedan ia .
Wiadomość na miejscu u właścicie­

la, p od  L . SCI. 1880 3 3
Pośrednicy wykluczeni.

Wdowa po urzędniku
znająca się na gospodarstwie wiejskiem i miej- 
sk icm , rachunkowości, mówiąca po polsku i po 
niemiecku, szuka odpowiedniego , yy » j»ko «■»- 
rządczyni domu, K&syerka itp W razie potrzeby 
może złożyć odpowiednią kaucyę, — Wiadomość 
pod lit. I t .  I>. h .  poste r t m n t e  K r a k ó w .

WŁ. LIMANOWSKI
zegarmistrz 1286 24 50

w Krakowie, Rynek główny, Linia A-Br 39,
poleca

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe 

i niklowe,
W s z e l k i e  r i . m i a n y  

p r z y j m u j e .
Wszelkie repeiacye usku­
teczniam jak najdokładniej 

z rocznein poręczeniem.
Uwaga. Z e g a r k i  k o ­
l e j o w e  „ K o s k o p P i

Najlepsze nawozy sztuczne
jako to : 1834 14 30

sn p erfosfa ty  z k o ś c i  ,  z gnana  i  
a m on ia k a ln a , m ą k ę  k o s tn ą  p a ­
r z o n ą , m ą k ę  żu ż low ą  T h om asa  
f w e s t fa ls k ą ) sa le trę  c h ili js k ą  itp. 

sprzedaje
pod gwarancyą zawartości ważnych po­
karmów roślinnych I po cenach najbar­

dziej umiarkowanych

Zwi;
w Krakowie, ulica Pijarska, L 4 ,

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
ę t a r o  ? lz r7 tfn P Q  pojedyncze egzemplarze, 
O m i u  u M ł j  [ /b u  jak całe ich zbiory k u p u ­
j ę  i płacę możliwie najwyższe ceny.
1770 21 23 G u s t a ,  H L n a g l e r ,
fabrykant instrumentów muzycznych. Kraków, U- 

lica Floryańska, L. 20.

<ac>
w

W

Ważne dla PP. Studentów.

4w d la  PP. I^ liid e n ló w
wykonuje ściśle podług oryginalnych wzorów i pró­
bek z materyału krajowego, w gatunku doborowym

i po cenŁch przystępnych firma r>90 5 0

A.BERMAGKI
Kraków, ulica Sławkowska, L. 6.

Kufry,
t o r b y ,  n e c f c s e l r y  itp po baje­
cznie niskich cenach , T o r e b k i  
s k ó r z a n e  ot1 złr. 1.70 do G złr.. 
K u f r y  (walizki) od 2.30— 20 złr., 
m a u i c r k i  <-d 50 ct. do G złr., 
p a s k i  d o  p l e d ó w ,  w o r k i  n a  

p o ś c i e l  poleca handel oraz 
fabryka niezrównanych tutek 

1  y g i t i i l c ^ n y c h

S. W. NIEM0J0WSKIEG0
K r a k ó w  

Sukiennice, . .  28.
L w ó w

aiica Tbatralna, 3.

Insoettor
z Poznańskiego, 47 lat mający, (żo­
naty, praktyczny gospodarz, który 
był w jednem miejscu przeszło 2 0  

lat, znający języki krajowe i posia­
dający chlubne świadectwa, szuka 
stałego miejsca zaraz lub od 1 paź­
dziernika. Może złożyć kaucyo w 

kwocie 1 0 0 0  złr.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 

S ik o rsk i, B ro d y , W. Ks. Po­
znańskie. 1 * 5 4  3  3

Rutynuany magister farmacyi
jouininiimium) poszukuje posady w więbszem 
mieście Uidieyi zachodniej o d  1 W i*7 .eA ii ia  
h .  r .  — Daskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
pod literami J  R .  a p t e k a  J .  B u r c y  

w  B r z . o s . t k u .  1911 2 2

L a
i do w szelkichw ogrom nym  w yborze i

celów ośw ietlen ia  poleca

Nowo otworzony skład z c j  <. ujiu . tabryki
Ditmar“ 

K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y , Ł . U .
Zamówienia z prowincji  wykonują się odw ro­

tnie. Rysunki ao dyspozycyi. 838 139 300 
O e u y  b a r d a o  v m jo 1 o .

20 morgów pola i młyn
a m e ry k a ń sk i w o d n y , na walce u- 
rządzony, ciągle w ruchu, d o s p iz e -  
d an ia  lub w y d z ie rża w ien ia  od  1 

p a źd z ie rn ik a  b . r. 
Wiadomość w kancelaryi Wgo Pana 

Dra Jana Hajdukiewicza, adwokata kraj., 
ulica Sławkowska, L. 10. 1877 2  o

Najw iększy skład

Maszyn do szycia
w yłącznie systemu Singer’a

M i  Iwanickiego
n a stęp cy  

w Krakowie,
Rynek g Ł , L, 25

1753 —  -  16 0
Na wypłaty maszyny, 
od 28 złr. i wyżej, - j  
Gotówką IO"/0 taniej^

8  ^  B L A A / % ,  I
RA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM ®

n i t i  ^

D i
mw-TSiK Aprobowane przez 

Akudemią medyczną 
hw Paryżu , adoptowane 
■ przez Furm u arz offl- 

cialny francuzkl, sank- 
1 M  clonowane przez rad^ 1855

Medyczną w Petersburgu. ^
®  Posiadającerów nocześn icw lasnościjodu  ^  
9  i żelaza, p igułk i te sku tku ją  w yłącznie, w e w  
R  w szystkich rodzajach chorób, k tóre w yw o- 9  
A  lu je  zarodek skrold lin ihy  ipnchUny. zatha- f
Ś n i e  kanałów, humory, etc.) słabości, prze- ^
J  ciw  którym , zw ykle zelazo jest zupełnie _
•  bezskutećznem ; w  G hlorozie  (bladaczce), •  
^  w L e n c o rrh ó e  (białyck upławach), w  Am e- V  
m  norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- 9  
Z  we regularności), w  S u c h o ta c h , w  Syfilis a
•  o rg a n ie * ’ . 'J etc. O statecznie podają  one ^  
9  lekarzom  środek terapeu tyczny , nadzw y- N  
m  czaj silny, do podżyw iania organizm u i do ^

S wz: iseniania k o n sty tu c ji lim fatyczrych , a  
i iabych  lub osłabionych. J

N .B  Jod nieczystego lub  zep .u tego  •
^  żelaza, jes t lekarstw em  n iepew nem , roz 9  
a  drzażniającem . Jak o  dow ód czystości i ^  
S  autentyczności p raw dziw ych P ig u łe k  ^  
S  B lą n c a rd a , żrdać należy, naszą pieczęć na •
•  srebrze i podpis nasz n i- s '?  /
N  niniejszy położony u spo- 
9  du zielonej e tyk ie ty .

®  Aptekarz w Paryżu, RUh dokapahte, 40 
R  WY8TPZKOAC SIĘ PAt SZKRSTW.
• • • • * •  • •  •

1013 17 0

3 dzierżaw;
pod bardzo korzystnemi warunkami < lo  w y -  
d z i e r ż a w i e n i a ,  jak również kilka większych 
i mniejszych m a j ą t k ó w  d o  s p r z e d a n i a

poleca 1020 36 0
Biuro W. Św idersk iego, Tarnów .

Z drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


